ALF TAJEMNICE SKARBY KOLEKCJONERSTWO MILITARIA FORTYFIKACJE 


ODKRYWCA 


NR1 __ LIPIEC 1998  ROKI ISSN 1505-6104 CENA 5,00 PLN 











, 





| ZAWOANI 4 2 





Wę SNR wyż 


s NA. b Ą j ę 
a tu irzeDa... 05%. 


1 
Ó 


Pa aż 
„Szukam, szukani 


SZUKAM, SZUKANIA MI TRZEBA... 


Nazwij to, jak chcesz — ciekawością, niepokojem, wewnętrznym 
imperatywem. Jakkolwiek nazwiesz, chodzi o to samo: 

0 niewytłumaczalną a pbrzemożną potrzebę szukania — skarbów, 
sensu, tajemnicy, prawdy, wartości, sposobu na życie... 

Dopóty żyjesz, dopóki idziesz, szukasz, czekasz, marzysz... 


Drodzy Czytelnicy ! 


Serdecznie dziękujemy za ciepłe przyjęcie „Odkrywcy”. Je- 
steśmy wdzięczni za pochwały i życzliwą, konstruktywną kry- 
tykę. Państwa cenne uwagi pomagają nam w redagowaniu cza- 
sopisma, a miłe słowa — motywują do działania. Dziękujemy 
wszystkim, którzy do nas napisali. Część z Państwa skontak- 
towała się z nami po przeczytaniu wzmianek o „Odkrywcy” 
w prasie ogólnopolskiej. To utwiedza nas w przekonaniu, że 
poruszana przez nas tematyka spotyka się z zainteresowa- 
niem i że nasze pismo znajduje swoje miejsce na rynku pra- 
sowym mimo panującego tam tłoku. 

Bardzo się cieszymy, że tak wiele osób wyraziło chęć współpra- 
cy z „Odkrywcą”. Dziękujemy za przysłane teksty. 

Szczególne podziękowania kierujemy do Prenumeratorów, 
których grono — ku naszej radości jest coraz liczniejsze. 

Zgodnie z Państwa sugestiami i naszymi założeniami, zwięk- 
szyliśmy objętość czasopisma. Na publikację czeka mnóstwo 
materiałów i wciąż dzieje się coś ciekawego, o czym chcieli- 
byśmy informować. Planujemy więc dodanie kolejnych stron, 
jednakże zależy to od liczby stałych czytelników. „Odkryw- 
ca” nie jest bowiem — jak Państwo zapewne zauważyliście — 
pismem komercyjnym, nie utrzymuje się z reklam. Tak jak to 
zapowiadaliśmy w inauguracyjnym numerze, naszym celem 
jest głównie informowanie. Chcemy być zarazem czytelni- 
czym forum dla eksploratorów, poszukiwaczy skarbów, ko- 
lekcjonerów, fortyfikatorów, militarystów. Czekamy na listy, 
zapraszamy do współpracy. 

Pozdrawiamy i życzymy przyjemnego, radosnego szukania... 
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Na okładce: Mamerki, jeden ze schronów 
fot. ODKRYWCA 





O poszukiwaniach w Mamerkach 
czytaj na str. 13 






fot. ODKRYWCA 





Bursztyn z jeziora Dargin na Mazurach 


czytaj na str. 7 
fot. Mirosław Pościan 


Dystrybucja 


Miesięcznik „Odkrywca” dostępny jest 
we wszystkich punktach EMPiK na tere- 
nie Polski, w księgarniach „GLOBTRO- 
TER” i „MILITARIUM" w Poznaniu, w księ- 
garni „PELTA” w Warszawie oraz w hur- 
towni „HISCO” we Wrocławiu. 

Można również kupić „Odkrywcę” bez- 
pośrednio u Wydawcy. Zachęcamy do pre- 
numeraty, gdyż gwarantuje ona Czytelni- 
kowi otrzymanie kolejnych numerów cza- 
sopisma. W numerze „0” rozpoczęliśmy 
od prenumeraty trzymiesięcznej. W wyda- 
niu lipcowym zamieszczamy kupon zamó- 
wienia na dwa numery - drugi i trzeci. Na- 
leży wypełnić przekaz i przesłać pod adre- 
sem Wydawnictwa „JMK” należność za dwa 
egzemplarze. Cena jednego egzemplarza 
wynosi 5 złotych. Pieniądze można także 
wpłacić bezpośrednio na konto: 


PKO BP o/Konin 
10202746-902450-270-1 











Rekin na wraki 








ROZMOWA Z JERZYM JANCZUKOWICZEM, PREZESEM GDAŃSKIEGO KLUBU PŁETWONURKÓW  „REKIN” 


— Traktuje Pan wodę jak żywioł, 
wobec którego trzeba być wciąż czuj- 
nym, czy jak przyjaciela? 

— Nie powiem, żebym się bał wody, 
ale uważam, że do przyrody, do każdego 
żywiołu, a więc do wody także, należy 
podchodzić z, głęboką pokorą, z dużą re- 
zerwą. Jest taka wąska granica... Jeden 
błąd może się skończyć tragicznie. 

— Jak zaczęła się Pańska przygo- 
da z nurkowaniem? 

— Mniej więcej czterdzieści lat temu 
wpadła mi w ręce książka, w której jeden 
z rozdziałów poświęcony był nurkowaniu. 
Tak mnie to zafascynowało, że zapragną- 
łem przeżyć coś podobnego. Kupiłem 
płetwy, maskę i zapisałem się do klubu 
płetwonurków istniejącego przy Politech- 
nice Gdańskiej - akurat zacząłem studia. 
Później były kolejne kursy i tak to się 
potoczyło... 

— Hobby stało się zawodem? 

— Wywarło bardzo silny wpływ na 
moje życie. Z wykształcenia jestem inży- 
nierem budownictwa i budowy okrętów 
i maszyn, jednak mając wybór między za- 
rabianiem pieniędzy a nurkowaniem, 
wybieram nurkowanie. Gdybym wszyst 
ko zaczynał od początku, nie robiłbym nic 
innego. Pieniądze traktuję jak środek do 
celu. Od czasu do czasu klub „Rekin” do- 
staje zlecenia na prace podwodne, na któ- 
rych można całkiem nieźle zarobić, co 
pozwala na kupno dobrego sprzętu i or- 
ganizowanie ciekawych wypraw. „Rekin” 








- wywarło bardzo 

I Ear ezeo 
zrzesza około pięćdziesięciu osób. Czę- 
sto wyjeżdżamy, systematycznie prowa- 
dzimy kursy. Nie mamy przerw sezono- 
wych — nurkujemy przez okrągły rok. 
Chcemy być w ciągłej gotowości, żeby 
nie zawieść kontrahentów korzystających 
z naszych usług. Podejmujemy pracę na- 
wet przy minus kilkunastu stopniach. 

— Gdzie Pan dotąd nurkował? 

— Prawie wszędzie. Dużo włóczyłem 
się po świecie. I najbardziej podoba mi 


na moje życie... 
inczukowicza 





się... polski Bałtyk. Gdzie indziej wszyst 
ko zostało przenurkowane, a Bałtyk wciąż 
nie jest spenetrowany, bo przez pięćdzie- 
siąt lat właściwie nie wolno było tu nurko- 
wać. Kryje tyle wspaniałych rzeczy cze- 
kających na swego odkrywcę! Na przy- 
kład mało kto wie, że w naszym morzu 
spoczywa olbrzymi niemiecki lotnisko- 
wiec „Graf Zeppelin” — trzydzieści trzy ty- 
siące ton wyporności! W 1945 roku był w 
osiemdziesięciu procentach gotowości 
bojowej. Rosjanie postanowili zabrać go 
do Leningradu i dokończyć. Załadowali 
więc okręt wszelakim dobrem, które dało 
się z całej okolicy ściągnąć — lokomoty- 
wami, wagonami, maszynami ze stoczni... 

Ale pakowali nie dokerzy, tylko ruski- 
je sałdaty, którzy nie mieli pojęcia, jak to 
robić. Podczas holowania przy sztormo- 
wej pogodzie, na wysokości Helu, źle 
rozmieszczony ładunek przesunął się. 
Statek tak się przechylił, że zaczął nabie- 
rać wody i zatonął. Chciałbym dotrzeć do 
tego lotniskowca. 

- To zapewne tylko część planów 
na najbliższą przyszłość... 

— Przede wszystkim zamierzam spe- 
netrować dokładnie wnętrze „Gustloffa”. 
„Wilhelm Gustloff” zatonął krótko po wy- 
płynięciu z Gdyni 30 stycznia 1945 roku. 
To była największa katastrofa morska w 
dziejach ludzkości! Na „Titanicu” zginęło 
tysiąc pięćset osób, na „Gustloffie” — co 
najmniej siedem tysięcy. Niektórzy twier- 
dzą, że osiem i pół tysiąca. Rosjanie zbli- 
żali się szybko i nawet w karnym naro- 
dzie niemieckim dawało się we znaki roz- 
przężenie — łapówki, znajomości... Niem- 
cy sami przyznają, że nie wiedzą, ilu ludzi 
ostatecznie załadowano. 

Z „Gustloffem” wiąże się historia Bursz- 
tynowej Komnaty. W styczniu 1945 roku 
wiadomo było, że Rosjanie lada dzień 
zdobędą miasto. Niemcy rozpoczęli więc 
wielką akcję ewakuacji cywilów i rannych 
żołnierzy z Gdańska i okolic. Brało w niej 
udział kilkanaście największych statków 
pasażerskich Rzeszy. „Gustloff” był wy- 
pełniony ludźmi do granic możliwości. Ale 
są na tym statku miejsca, w których nie 
dało się przewozić ludzi — ładownie dzio- 
bowa i rufowa, wielkie chłodnie. Na dwu- 
dniowy rejs nie zabierano żadnych zapa- 
sów, więc te puste przestrzenie zapako- 
wano depozytami muzealnymi i banko- 
wymi, dobrami kościelnymi i prywatny- 
mi, wszelkimi wartościowymi przedmio- 
tami. Czy była wśród nich Bursztynowa 
Komnata? Została, jak wiemy, wywiezio- 
na z Królewca w 1944 roku. Przed 30 
stycznia 1945 droga lądowa z Królewca 
jeszcze funkcjonowała. Niemiec, który 
eskortował wtedy z Królewca konwój zło- 
żony z kilku ciężarówek, oświadczył, że 
widział, jak podczas załadunku na „Gu- 
stloffa” z jednej ze skrzyń, źle zabezpie- 
czonej, wysypał się bursztyn. Skrzyń nie 
dało się zsunąć przez luk ładowni — były 
za duże, więc umieszczono je w salonie 
przy lewej burcie. Podobno w czasie ak- 
cji poszukiwawczej w 1973 czy 1974 roku 
stwierdzono, że miejsca, które wskazał 
Niemiec, są wypalone, a ładunek zniknął. 
Ciekawostką jest fakt, że nie udało mi się 











znaleźć nikogo, kto by brał udział w tej 
akcji. A przecież nurkuję już tyle lat, że 
znam cały nurkowy światek. 

Nie liczę raczej na to, że na „Gustlof- 
fie” znajdziemy Bursztynową Komnatę, 
ale chcę sprawdzić, co jest w najniższej 
części statku. Cokolwiek się tam kryje, 
należałoby to wyciągnąć, żeby nie nisz- 
czało. 

— Swoją książkę „Podwodne cmen- 
tarzyska”, która ma się niedługo uka- 
zać, poświęcił Pan, o ile wiem, przede 
wszystkim właśnie „Gustloffowi”. 

— Lwia część książki to rzeczywiście 
opis katastrofy „Gustloffa” i moich działań 
związanych z wrakiem. Pozostała — to 
opisy innych statków, które podczas wspo- 
mnianej akcji ewakuacyjnej legły na dnie 
Bałtyku. 

Do napisania „Podwodnych cmenta- 
rzysk” nakłonił mnie redaktor Henryk 
Piec. Najpierw przez dwa lata namawiał 
mnie na zwierzenia i wykorzystywał je w 
swoich artykułach, w końcu stwierdził, że 
warto by napisać książkę. Powstawała 
dość długo, w tym czasie napłynęły nowe 
informacje i właściwie należałoby wiele 
rzeczy przeredagować... 

— Proszę zdradzić jeszcze trochę 
„bałtyckich” planów. 

— W prasie ukazała się informacja, że 
ma być oczyszczony cały odcinek żeglu- 
gowy od Elbląga do Cieśniny Pilawskiej. 
Wiemy, że tam, szczególnie po stronie 
rosyjskiej, jest jeszcze bardzo dużo zato- 
pionych dóbr. My, to znaczy klub „Rekin”, 
dysponujemy nowoczesną aparaturą 
i moglibyśmy coś interesującego w mule 
Zalewu Wiślanego znaleźć. Dlatego zło- 
żyliśmy odpowiednią propozycję wojewo- 
dzie elbląskiemu. Czekamy na decyzję. 


DOKOŃCZENIE NA SIR. 2 
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= druga wielka pasja 
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,„ Dylematy poszukiwacza skarbów 











WOJCIECH STOJAK: GRZEBIEMY W CUDZYM ŻYCIU 


Niedawno znalazłem swo- 
ją pierwszą w życiu beczkę po- 
niemiecką. 

To była zupełnie byle jaka 
beczka, „kuchenna” — dwa 
półmiski, dwie szczotki do 
butów, pędzel do golenia, 
dwie drewniane, mocno zu- 
żyte łyżki do mieszania kon- 
fitur, parę kubków, niedomy- 
ty garnek... Nic cennego. 
Obok beczki był jeszcze gar- 
nek z upchaną w środku po- 
duszką. Początkowo nie mo- 
głem rozpoznać, co to jest, 
bo pierze zmieniło się w jed- 
nolitą maż. W sąsiedztwie 
mojego znaleziska na pewno 
znajdowały się inne beczki, 
z bardziej wartościowymi rze- 
czami, ale ktoś już je, widać, 
wcześniej wykopał, może 
sam właściciel. (Wiedział, co 
zabrać; poszukiwacz skarbów 
przekopałby cały teren do- 
okoła i trafiłby również na 





kuchenną beczkę.) Jestem 
przekonany, że „moja” becz- 
ka miała towarzystwo. Świad- 
czy o tym spory dół tuż 
obok. Na ogół wszystko za- 
kopywano w jednym miejscu 
— nie było czasu ani możli- 
wości (zmarznięta ziemia, 
beczki ciężkie), żeby rozsie- 
wać po lesie. Poprzedzona 
złą sławą nawała ze wschodu 
zbliżała się szybko, może 
nawet bardzo szybko, skoro 
porządna Niemka schowała 
niedomyty garnek. 

Mimo woli człowiek cofa 
się myślą do tamtych czasów, 
do atmosfery 1945 roku. Pró- 
buje sobie wyobrazić scene- 
rię, w której chowano te 
wszystkie przedmioty wie- 
rząc, że ocaleją od rabunku i 
zniszczenia. 

Z odnalezienia beczki zro- 
biłem film. Nie poruszyłem 
w nim jednego ważnego za- 





gadnienia: aspektu prawnego 
wykopywania tych niemiec- 
kich beczek i aspektu moral- 
nego, etycznego. Zgodnie z 
dekretem z 1946 roku mie- 
nie ruchome i nieruchome 
Niemców zostało przejęte 
przez państwo polskie, a pań- 
stwa nie interesują przedmio- 
ty domowego użytku, więc z 
prawnego punktu widzenia 
wszystko jest w porządku - 
wolno mi taką beczkę zabrać. 
Można oczywiście dywago- 
wać na temat sprawiedliwości 
owego prawa. Przedmioty, o 
których mówimy, nie były 
przecież własnością Rzeszy, 
tylko należały do jakiegoś 
Hansa czy Jurgena, być może 
nawet przeciwnego faszy- 
zmowi, a dekretem wrzuco- 
nego do tego samego worka. 
Nieszczęsna sprawiedliwość 
dziejowa. Cóż, tak się stało, 
więc prawnie, powtarzam, 
wszystko w porządku. 


Ale jest jeszcze ten drugi 
aspekt: moralny. Bo ja jed- 
nak zabieram cudze rzeczy. 
Prawda, akurat to, co znala- 
złem, nie przedstawia żadnej 
wartości. A gdybym znalazł 
coś, co sprawiłoby, że właści- 
ciel beczki przestałby być 
bezimienny — jakieś doku- 
menty, zdjęcia, książeczkę 
oszczędnościową?... Wie- 
działbym, jak się ten człowiek 
nazywał, jak wyglądał... To już 
jest grzebanie w czyimś życiu. 
Czasem można natknąć się na 
przedmioty pamiątkowe, prze- 
chodzące w rodzinie z pokole- 
nia na pokolenie, Ma się do 
czynienia z rzeczą całkiem 
prywatną, ściśle związaną z 
konkretnym człowiekiem. 
I we mnie budzi to wątpliwo- 
ści, dylematy moralne, cho- 
ciaż wiem, że część poszuki- 
waczy podchodzi do sprawy 
merkantylnie i takich dylema- 
tów nie ma... 





Rekin na wraki 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


— Dlaczego Pan nurkuje? 

— W człowieku jest zako- 
dowana chęć poznania czegoś 
nowego. A świat podwodny 
jest tak tajemniczy, że trzeba 
go sprawdzić. 

Całe życie to pasmo poszu- 
kiwań. I jak rodzynki w cie- 
ście, w dużym cieście z małą 
ilością rodzynek — bardzo rzad- 
ko coś się udaje znaleźć. Jed- 
nak od czasu do czasu... 

— Znalazł Pan skarb? 

— Skarbu, w potocznym 
mniemaniu, nie znalazłem żad- 
nego. Ale jestem na tropie... 

Pracownik floty rybackiej 
odchodzący na emeryturę po- 
wierzył mi tajemnicę swoje- 
go życia. Podczas rewolucji 
1917 roku był w Rosji. Został 
pojmany przez czerwonych 
(miał wtedy siedemnaście — 
osiemnaście lat) i wtrącony do 
celi, gdzie siedział białogwar- 
dyjski oficer skazany na 
śmierć. Tenże białogwardzi- 
sta opowiedział mu następu- 
jącą historię: 

Kiedy zamieszki rewolu- 
cyjne nasiliły się, car polecił 
oddziałowi dowodzonemu 
przez owego oficera eskortę 
swoich dóbr osobistych. 
Skrzynie ze złotem, koronami 
carskimi i innymi drogocenny- 
mi przedmiotami miały być 
dowiezione do jednego z por- 
tów na Bałtyku, załadowane na 
carski jacht motorowy i dostar- 
czone w bezpieczne miejsce. 


Wszystko odbyło się zgodnie 
z planem. Gdy jacht prawie 
odbijał od brzegu, do oddziału 
dotarła informacja, że burza 
rewolucyjna zalała całą Rosję, 
a cara aresztowano. Żołnierze 
skonstatowali, że to, co eskor- 
tują, nie ma już właściciela. 
Dalsze przebywanie w porcie 
stało się niebezpieczne, więc 
wypłynęli. Na morzu zaczęli 
się wzajemnie mordować... 
Został przy życiu tylko dowo- 
dzący oddziałem oficer. Jacht, 
którego nie był w stanie sam 
poprowadzić, zatonął. Oficer 
dopłynął do brzegu. Czerwo- 
ni natychmiast go aresztowali. 
Zanim został rozstrzelany, zdą- 
żył opowiedzieć swoją histo- 
rię mojemu rozmówcy. 

Ów młody Polak, jedyny 
posiadacz cennej informacji, 
wrócił do Gdyni i zatrudnił się 
w rybołówstwie, żeby mieć 
kontakt z morzem i móc do- 
rwać się do tego miodu... Jed- 
nak przed wybuchem wojny — 
nie zdążył, a po wojnie nie 
pozwalano mu wyjeżdżać za 
granicę, wreszcie odszedł na 
emeryturę i nie zrealizował 
życiowego postanowienia. Tak 
się szczęśliwie złożyło, że je- 
stem kolejnym wtajemniczo- 
nym. 





istoria jak z powie- 
ści przygodowej! Czekamy 
wobec tego na dalszy ciąg. 
Na razie na skarb Pan nie 
trafił, ale dom jest pełen 


rozmaitych pamiątek. Czy 
wszystkie są znalezione 
przez Pana? 

— Wszystkie te przedmio- 
ty wydobyłem z wody. Wsty- 
dziłbym się przed sobą, gdy- 
bym cokolwiek kupił. To nie 
znaczy, że uważam tych co ku- 
pują za gorszą kategorię zbie- 
raczy; oni pewnie po prostu nie 
mają takich okazji jak ja, za to 
mają więcej pieniędzy. 

— Proszę wskazać najcie- 
kawsze, najcenniejsze, naj- 
ważniejsze dla Pana znale- 
zisko. 

— Proszę zapytać matkę, 
które ze swoich pięciorga dzie- 
ci kocha najbardziej... Nie pro- 
wadzę rankingu. Nigdy się nad 
taką gradacją nie zastanawia- 
łem. Każde fajne znalezisko to 
osobna satysfakcja i osobne 
przeżycie. Kiedyś na przykład, 
będąc w Grecji, zanurkowałem 
w porcie. Jeden z dużych stat- 
ków handlowych przy wycią- 
ganiu kotwicy wyrył rów 0 głę- 
bokości około metra. I w tym 
rowie znalazłem trzy gliniane 
rzymskie fajki! Talerz mający 
mniej więcej półtora tysiąca lat 
wydobyłem z dna Morza Śród- 
ziemnego. Kiedy na niego pa- 
trzę, myślę o fantastycznych 
trzech miesiącach spędzonych 
na jachcie... I tak mógłbym 
opowiadać o każdym ze zgro- 
madzonych przedmiotów. 

— Gdzie chciałby Pan 
nurkować, poza Bałtykiem? 

— Marzę o Albanii. To ostat- 
ni zakątek na świecie z mórz 
południowych, który nie został 
przenurkowany, bo przez pięć- 
dziesiąt lat reżim nie pozwalał. 
A są to wody pomiędzy Grecją 


i Włochami, gdzie starożytny 
świat przecinał swoje szlaki, Ile 
tam wraków greckich i rzym- 
skich czeka na swojego od- 
krywcę, ten się dowie, kto się 
pierwszy do tego miodu do- 
rwie. Byłem już w Albanii, na- 
wiązałem kontakty. „Rekin” jest 
„zwarty i gotowy”. Nie podją- 
łem dotąd decy: wyprawie 
tylko dlatego, że wojna nie po- 
zwala. Musimy jednak poje- 
chać jak najszybciej, żeby prze- 
bić lawinę nurków, która wkrót- 
ce się zwali z całego świata. 

— Przed Pańskim domem 
znajdują się dowody, że ma 
Pan jeszcze jedną pasję... 

- Z żalem muszę powie- 

dzieć, że za mało czasu na nią 
poświęcam. Zbieram przed- 
wojenne samochody. Mam 
chyba piętnaście mercedesów 
i kilka innych aut. Nie są to 
wielkie rarytasy, powiedzmy 
- półrarytasy. Najstarszy z 
moich samochodów to Opel z 
1931 roku. Mam też trzy ka- 
briolety i bardzo rzadkiego 
amerykańskiego „łazika” pro- 
dukowanego przez Forda. 
Marzę, żeby wyremontować 
któryś z tych samochodów, 
żeby był całkiem sprawny. 
Nie na sprzedaż. Chciałbym 
się tylko przejechać. Właści- 
wie, zgromadziłem już wszyst- 
ko co konieczne. Brakuje mi 
jedynie czasu. Doba jest za 
krótka. 
„ — Dziękuję za rozmowę. 
Życzę dwukrotnie dłuższej 
doby i emocjonujących 
przygód podwodnych. 





Rozmawiała 
Maria Wiatrowska 








ODKRYWCA 








Specjalizacja w kolekcjonerstwie 








Temat specjalizacji w ko- 
lekcjonerstwie podejmowa- 
łem już kilkakrotnie na łamach 
czasopism: numizmatycznych. 
Zbieraczowi przyświeca na- 
dzieja, że zdoła zgromadzić 
piękny zbiór, zawierający wie- 
le unikatów i egzemplarzy do- 
brze zachowanych. Zbieractwo 
staje się dość istotnym celem 
życia, do którego kolekcjoner 
dostosowuje rozdysponowa- 
nie wolnego czasu, plany urlo- 
powe, a także wydatki finan- 
sowe. Nagrodą za liczne wy- 
rzeczenia — jeśli szczęście do- 
pisze i do kolekcji trafi unikat 
— jest duma z posiadania eg- 
zemplarza, którego nie mają 
inni zbieracze, a nawet muzea 
państwowe. Szlachetne pra- 
gnienie zdobycia rzadkiego 
okazu sprawia, że kolekcjoner 
staje się oszczędny — skąpi so- 
bie, jeśli idzie o zakup dóbr 
konsumpcyjnych, natomiast na 
wymarzoną monetę nie waha 
się wydać zgromadzonych 
oszczędności. W ostatnich kil- 
kunastu latach w Polsce nastą- 
pił gwałtowny wzrost kolek- 
cjonerstwa monet, medali i 
banknotów. Zbieraniem numi- 
zmatów zainteresowali się 
hobbyści — miłośnicy staroci, 
ludzie lokujący kapitały i 1 
ni handlarze upatrujący w nu- 
mizmacie dobry interes. Wzro- 
sło zainteresowanie społe- 
czeństwa numizmatyką. Poja- 
wiły się liczne książki, katalo- 
gi i artykuły prasowe poświę- 
cone monetom, medalom i 
banknotom. Jednocześnie 
dość gwałtownie wzrosły ceny 
rynkowe numizmatów, a ich 
podaż zmalała — przy stale ro- 
snącym popycie, zwłaszcza na 
polskie monety XX-wieczne. 

Czasy sprzyjające powsta- 
waniu wielkich kolekcji prywat 
nych, skupiających różnorodne 
zbiory, nieraz bardzo bogate, 
minęły wraz z pewnym wyrów- 
naniem poziomu życia i zamoż- 
ności społeczeństwa, jakie na- 
stąpiło w naszym kraju po dru- 
giej wojnie światowej w 53-let- 
nim okresie pokoju. Jednym 
z ostatnich kolekcjonerów, któ- 
remu udało się zgromadzić wiel- 
ką kolekcję numizmatów, ksią- 
żek, portretów, starej broni 
i innych walorów kolekcjoner- 
skich, był — obok zmarłego w 
1982 roku Krzysztofa Klinge- 
ra — Jerzy Dunin-Borkowski z 
Krośniewic. Niestety, dziś prze- 
ciętny kolekcjoner nie ma ta- 
kich możliwości. Chcąc zgro- 
madzić jakiś ciekawy zbiór, trze- 
ba koniecznie, nie zwlekając, 
zdecydować się na specjaliza- 
cję. W myśl tej zasady zająłem 
się — oprócz zbierania starych 














monet polskich — pieniądzem 
kredytowym polskich spó- 
łdzielni i kasyn wojskowych 
z lat 1925-1939. Tego typu 
monety (a niekiedy i bankno- 
ty) emitowały spółdzielnie ist- 
niejące ówcześnie w pułkach, 
garnizonach i szkołach wojsko- 
wych. Monety takie znamy 
w nominałach: 5, 10, 20, 50 gro- 
szy oraz 1, 2, i 5 złotych. Na 
ponad tysiąc dwieście różnych 
monet używanych przez spó- 
łdzielnie wojskowe w Polsce 
do dziś znamy z natury tysiąc. 
W swojej kolekcji, uznanej za 
jedną z większych, zdołałem w 
ciągu ponad 29 lat zgromadzić 
niespełna 390 monet wojsko- 
wych. Nowe nabytki (choć nie 
są to numizmaty drogie) napły- 
wają do kolekcji powoli, a to z 
uwagi na duże rozproszenie 
monet polskich spółdzielni 
wojskowych po licznych zbio- 
rach w Polsce i byłym ZSRR. 
Monet tych nie zbierają kolek- 
cjonerzy zachodnioeuropejscy 
i amerykańscy ze względu na 
słaby metal (cynk, aluminium, 
niekiedy mosiądz, miedź lub 
miedzionikiel) i mało atrakcyj- 
ną przeważnie formę plastycz- 
ną. Uważam jednak, że dla ura- 
towania ich przed zapomnie- 
niem, niezależnie od wydania 
w 1988 roku mojego katalogu 
tych monet, powinno istnieć 
przynajmniej kilka więk- 
szych kolekcji prywatnych, 
które z czasem będą mogły sta- 
nowić zaczątek jakiejś dużej 
kolekcji muzealnej. Na razie nar 
sze centralne muzea nie przeja- 
wiały zainteresowania tą sprawą. 

Podobnych tematów specja- 
listycznych w zakresie kolek- 
cjonerstwa jest wiele. Np. inż. 
Raburski z Gniezna specjalizo- 
wał się w zbieraniu monet miej- 
skich i pieniądza prywatnego, 
p. Okulicz z Koszalina zbiera 
orzełki i orły noszone na czap- 
kach wojsk polskich w różnych 
okresach historycznych, a mgr 
Gupieniec z Łodzi zbierał 
dzwonki, używane przez pocz- 
tę w czasach, kiedy korzystano 
z ambulansów konnych. Po- 
czątkujący numizmatyk zbiera 
wszystko, co wpadnie mu w 
ręce: najrozmaitsze monety, 
medale, ordery, banknoty, że- 
tony, czasem militaria, czasem 
naczynia i przedmioty użytko- 
we. Rozproszenie wysiłku na 
tyle dziedzin zbieractwa nie 
rokuje nadziei na zgromadze- 
nie jakiejś wartościowej kolek- 
cji tematycznej. Zbieractwo ta- 
kie można porównać do gospo- 
darstwa rolnego w warunkach 
pierwotnych, kiedy trzeba było 
dla uzyskania samowystarczał- 
ności znać się na wszystkim i 


wszystko na własne potrzeby 
wyprodukować. W dzisiejszych 
warunkach społecznego po- 
działu pracy, kompetencji i 
kwalifikacji nawet w takiej dzie- 
dzinie jak numizmatyczne ko- 
lekcjonerstwo tylko specjaliza- 
cja, i to dość zawężona, może 
rokować nadzieje na zebranie 
ciekawej, wartościowej kolek- 
cji. Wychodząc z takiego zało- 
żenia, ograniczyłem swoje za- 
interesowanie kolekcjonerskie 
do zbierania monet starej Pol- 
ski, preferując okres panowa- 
nia Jana Kazimierza. Ponadto 
zbieram — jak wspominałem — 
monety polskich spółdzielni i 
kasyn wojskowych. Inne posia- 
dane walory: polskie monety 
międzywojenne, monety obce 
— starożytne, wczesnośrednio- 
wieczne i nowożytne, różne 
medale, odznaki, banknoty, 
żetony, znaczki pocztowe pol- 
skie do 1968 roku, militaria i 
katalogi numizmatyczne wy- 
mieniam chętnie na brakujące 
mi do kolekcji monety spó- 
łdzielni wojskowych i starej 
Polski. O tym, że niełatwo 
skompletować nawet drobne 
monety aluminiowe PRL, a tym 
bardziej zebrać je w stanie 
menniczym, może się każdy 
przekonać porównując z kata- 
logiem własny zbiór i kolekcje 
znajomych zbieraczy. A jednak 
tylko względnie kompletny 
zbiór tematyczny — choćby to 
był np. zbiór miedzianych gro- 
szy i trojaków Stanisława Au- 
gusta, zebranych rocznikami — 
stanowi kolekcję z prawdziwe- 
go zdarzenia. Gdyby zbierac- 
two specjalistyczne stało się 
powszechną formą kolekcjo- 


nerstwa, zmniejszyłaby się 
konkurencja, spadłyby ceny, 
a najrozmaitsze walory kolek- 
cjonerskie, zamiast tkwić jak 
piąte koło u wozu w przypomi- 
nających niekiedy graciarnie 
zbiorach „wielobranżowych”, 
trafiłyby wreszcie do poważ- 
nych i wartościowych kolekcji 
specjalistycznych. Jeśli wywo- 
dy moje przekonają Czytelni- 
ków, radzę nie zwlekając wybrać 
sobie temat zbieractwa, a inne 
walory, nie mieszczące się w wy- 
branym temacie, wymienić na 
walory z obranej specjalności. 
W opinii części społeczeństwa 
kolekcjoner kojarzy się z posia- 
daniem dzieł sztuki o dużej war- 
tości materialnej. Rzadziej pamię- 
ta się, że ze zbiorów prywatnych 
powstały nasze najcenniejsze 
kolekcje muzealne, stanowiące 
skarby kultury narodowej. Zbio- 
ry naszych kolekcjonerów poka 
zywane na wystawach służą spo- 
łeczeństwu poprzez popularyza- 
cję pamiątek naszej przeszłości. 
Znaczenie kolekcjonerstwa doce- 
nia Ministerstwo Kultury, nada- 
jąc kolekcjonerom za ich społecz- 
ne zaangażowanie odznaki zasłu- 
żonego działacza kultury. Miłym 
dla kolekcjonerów wyróżnieniem 
ze strony prasy są artykuły i no- 
tatki w gazetach poświęcone ich 
zbiorom, wystawom, odczytom i 
publikacjom numizmatycznym. 
Zachęcając Czytelników do spe- 
cjalistycznej wymiany kolekcjo- 
nerskiej, w nawiązaniu do za- 
mieszczonej wyżej oferty, podaję 
swój adres: Wojciech Niemirycz, 
ul. Targowa 49/51 m. 18, 03-728 
Warszawa, tel. (0-22) 619-59-52. 


Wojciech Niemirycz 


NOTOWANIA ZGIEŁDY WROCŁAWSKIEJ 
(MARZEC 1998r.) 


SZABLE: 


© Polska, wzór 34; używana przez ostatnich ułanów — 1200 złotych; 


bez pochwy — 800 złotych; 


© Prusy, z 1889 r.; paradna kawaleryjska — 450 złotych; 

© Austria, około 1850 r.; rękojeść zamknięta z jelcem koszowym 
ażurowo wycinanym — 600 złotych; 

© Dania, około 1850 r.; rękojeść zamknięta z jelcem koszowym, tzw. 


durszlak — 600 złotych; 


e Grecja; z inskrypcją na klindze i kościaną rękojeścią — 600 złotych; 


e Austro-Węgry — 500 złotych; 


© Prusy; z dobrze zachowanym herbem Prus — 900 złotych; 

Ceny szabel są bardziej zróżnicowane niż ceny innych przedmio- 
tów. Te same szable osiągają niekiedy nawet trzykrotnie wyższą 
cenę. Tylko na giełdzie można kupić ciekawe egzemplarze. We Wro- 
cławiu w białą broń zaopatruje się wiele polskich antykwariatów. 
Uwaga! Często oferowane są szable podrobione i odpowiednio 

R.B. 


„postarzone”. 






Krajowe giełdy kolekcjonerskie i giełdy staroci 
— Bytom — pierwsza sobota miesiąca, w godz. 9.00 — 14.00 
— Gdynia — druga i czwarta niedziela miesiąca, w godz. 9.00 — 14.00 
— Warszawa — każda niedziela, w godz. 9.00 — 14.00 

— Wrocław — ostatnia sobota miesiąca, w godz. 7.00 — 13.00 













ODKRYWCA 








Niebezpieczne „skarby” (2) 






































Chociaż od wojny minęło ponad pół wieku, nasze ziemie wciąż kryją niewypały i niewybuchy. Można na 
nie trafić nie tylko szukając skarbów. Wiele osób nie umie tych wojennych „pamiątek” zidentyfikować 
i beztrosko wydobywa je z ziemi narażając się na śmiertelne niebezpieczeństwo. Będziemy więc systema- 
tycznie prezentować typy pocisków, granatów i bomb używanych w czasie pierwszej i drugiej wojny 
światowej, aby ułatwić ewentualnym znalazcom ich rozpoznanie. 
Przypominamy: przedmiotów, które tutaj przedstawiamy, nie wolno kolekcjonować, nie wolno ich w ogóle 


ruszać — ło praca dla sapera. 


Niemiecki granat 
ręczny —jajowy wz.39 
(Eicbandgranate 39) 


Granat ten został wprowadzony do 
użytku w armii niemieckiej w 1939 
roku. Jego konstrukcję wzorowano na 
francuskim granacie z 1915 roku „OF 
1". Składał się z cienkiej skorupy bla- 
szanej w kształcie jaja (stąd nazwa), ła- 
dunku materiału wybuchowego, zapal- 
nika tarciowego E.B.Z.-39 (Eichandgra- 
nate Brennziinder 39) i spłonki deto- 
nującej (Sprengkapsel Nr 8). Skorupę 
tworzyły dwie wytłoczki blaszane po- 
łączone ze sobą przez zawinięcie i za- 
walcowanie brzegów. W górnej części 
skorupy wstawiony był krążek stalo- 
wy z nagwintowanym otworem pod za- 
palnik. Wewnątrz skorupy do krążka 
umocowana była tuleja blaszana, która 
odgradzała zapalnik ze spłonką deto- 
nującą od ładunku materiału wybucho- 
wego i zapobiegała jego wysypywaniu 
w trakcie uzbrajania zapalnika (granaty 
transportowano nieuzbrojone — bez 
spłonek detonujących). W początko- 
wym okresie w dolnej części skorupy 
granatu mocowano blaszane uszko, do 
którego zakładano druciane kółko dla 
przytroczenia granatu do oporządzenia. 
W późniejszym okresie, w celu mak- 
symalnego uproszczenia produkcji, 
zrezygnowano z tego rozwiązania. Sko- 
rupy dla ochrony przed korozją lakie- 
rowano. 

Zapalnik tarciowy E.B.Z. 39 skła- 
dał się z tulei metalowej zakończo- 
nej obustronnie gwintem, wewnątrz 
której znajdowała się zaprasowana 
masa zapalająca wrażliwa na tarcie 
i 4-<sekundowy opóźniacz pirotech- 
niczny. Wewnątrz masy znajdował 
się zwinięty spiralnie drut, które- 
go koniec łączył się z bawełnianym 
sznurkiem. Drugi koniec sznurka 
był przymocowany do główki zapal- 
nika. Od góry na górny gwint tulei 
zapalnika nakręcona była nakrętka 
motylkowa ułatwiająca wkręcenie 
zapalnika do granatu i odbezpiecze- 
nie go. Nad nią nakręcona była 
główka zapalnika ze zwiniętym we- 
wnątrz sznurkiem łączącym ją z dru- 
tem tarciowym. Dolny gwint służył 
do umocowania zapalnika w skoru- 
pie granatu. 

Przed rzuceniem granatu żołnierz 
odkręcał główkę, która oddzielała się 
od korpusu na długość sznurka, na- 
stępnie trzymając jedną ręką za głów- 
kę, a drugą za skorupę granatu wy- 
szarpywał z masy zapalającej zwini 
ty drut tarciowy powodując jej zapa- 
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(1) granat ręczny jajowy wz. 39, (2) granat ręczny jajowy wz. 39 zmodyfikowany, (3) granat ręczny jajowy 
uderzeniowy z zapalnikiem tarciowym (tylko w wersji eksperymentalnej), (4) granat ręczny jajowy skrę- 
cany, duży, (5) granat ręczny jajowy mały, Nipolit, (6) granat ręczny jajowy skręcany, mały, (7) granat 
ręczny jajowy duży, Nipolit, (8) granat ręczny jajowy zapalający, Nipolit, (9) granat ręczny jajowy dymny 
wz. 42, (10) granat ręczny szklany , dymny 1H, (11) granat ręczny szklany, dymny 2H 


lenie. W tym samym momencie wy- 
rzucał granat. Jednocześnie spalał się 
przez 4 sekundy opóźniacz pirotech- 
niczny, który na końcu przekazywał 
ogień do spłonki detonującej, a ta 
wybuchając powodowała detonację 
zasadniczego ładunku materiału wy- 
buchowego. 

Granat raził odłamkami i siłą wybuchu 
w promieniu 15 metrów, ale można było 
na niego założyć specjalną koszulkę odłam- 
kową, zwiększającą siłę i promień rażenia. 


Granaty ładowano rozmaitymi ma- 
teriałami wybuchowymi, w zależno- 
ści od wytwórni i dostaw. Z tego 
powodu są one bardzo niebezpiecz- 
ne dla potencjalnego znalazcy, po- 
nieważ duża część tych materiałów 
wybuchowych to materiały zastępcze, 
nieodporne na działanie czasu lub 
reagujące z materiałem skorupy i 
powodujące powstawanie bardzo 
wrażliwych soli wybuchowych!. 

GE 





ODKRYWCA 








Niemieckie poligonowe schrony obserwacyjne 





BORNE SULINOWO (DOKOŃCZENIE Z POPRZEDNIEGO NUMERU) 


Liczniej reprezentowany jest schron 
o dwóch szczelinach obserwacyjnych (rys. 
1). Jest ich kilka (lub kilkanaście) na oma- 
wianym obszarze. Nie posiadają urządzeń 
poruszających tarcze strzeleckie. Szczeliny 
ustawione względem siebie pod kątem 90 
stopni tworzą sektor obserwacji w zakresie 
180 stopni. Obiekty wystepują pojedynczo 
na szczytach lub na stokach wzgórz skiero- 
wanych w stronę upadku pocisków. Wszyst- 
kie budowano jako budowle naziemne, awięc 
widoczne z daleka. Wejście do takiego schro- 
nu znajdowało się na Ścianie czołowej z pra- 
wej strony szczelin obserwacyjnych. Odpor- 
ność jest znaczna, gdyż grubość ściany tyl- 
nej wynosi 2 m, bocznych 150-160 cm, 
a przedniej 125-130 cm. Grubość stropoda- 
chu wynosi 190 cm. Izba obserwacyjna jest 
wspólna dla obydwu szczelin. Ten typ schro- 
nu obserwacyjnego nie posiadał obsypki 
ziemnej ściany tylnej ani też ścian bocznych. 

Jednakże najliczniej reprezentowane są 
jednoizbowe schrony obserwacyjne charak- 


nią się między sobą grubością ścian i stro- 
podachów. W tym typie budowli istnieje 
podział na lekkie i średnie schrony, co wi- 
dać na rysunku nr 2. Różnią się też między 
sobą sposobem zagłębienia w ziemi. Do 
jednych obiektów wchodzi się z poziomu 
zerowego gruntu, natomiast do innych trze- 
ba schodzić po kilku schodkach. Wówczas 
dolna krawędź szczeliny obserwacyjnej 
znajduje się bardzo blisko powierzchni zie- 
mi. W tych ostatnich budowlach ściana tyl- 
na na pewnej wysokości jest nachylona 
(ścięta) na pewnej odległości od góry stro- 
pu pod kątem 45 stopni. Takie rozwiązanie 
mogło zapewniać rykoszetowanie pocisku 
w przypadku trafienia. Czasami spotyka się 
obsypkę ziemną tylnej ściany. 

Schrony te bywają w grupach od trzech 
do pięciu obiektów. W przypadku grupy 
składającej się z dwóch lub trzech obiek- 
tów są one ustawione jeden za drugim („gę- 
siego”) w odległościach około 350-400 
metrów. Jaką spełniały funkcję? Można się 
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teryzujące się jedną szczeliną o sektorze 
obserwacji 90 stopni. Wejście do wnętrza 
obiektu znajduje się z przodu po prawej 
stronie szczeliny obserwacyjnej — patrząc 
w kierunku celów. Podobnie jak w poprzed- 
niej grupie, najbardziej odporne są ściany 
tylne, a najmniej przednia. Ściany boczne 
mają grubości pośrednie. Jednak można 
napotkać wyjątki. W grupie schronów w 
pobliżu Westfalenhofu znajdują się obiekty 
o jednakowej grubości ścian i stropu — tj. 
1 metra. Pozostałe schrony tego wzoru róż- 


, 2Ą, Jednoszczeli serwacy|ny o od B-B wzmocnione (neu). grubość: 127-200 cm. 
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tego domyślić obserwując zachowane ele- 
menty. Niektóre schrony posiadają zabe- 
tonowane stalowe rury w ścianie czoło- 
wej, a inne — w bocznej (tej od korytarza). 
Za tą Ścianą można znaleźć niewielkie be- 
tonowe płaszczyzny, na których mogła być 
ustawiona maszyneria poruszająca tarcze 
strzeleckie za pomocą stalowych lin. Liny 
przechodziły więc przez wspomniane rury. 
Schrony stojące najbliżej ruchomych ce- 
lów mają z zasady zwiększoną odporność 
oraz dodatkową sygnalizację optyczną na 





Spotkania fortyfikatorów 


4 17 kwietnia br. odbyło się posiedzenie spra- 
wozdawczo-wyborcze poznańskiego Odzia- 
łu Towarzystwa Przyjaciół Fortyfikacji. Wy- 
brano nowy zarząd. Prezesem ponownie 
został Zbigniew Karolczak, wiceprezesem 
— również jak w poprzedniej kadencji — 
Przemysław Wojciechowski. Ponadto w 
skład zarządu weszli Joanna Szłapska (se- 
kretarz i skarbnik) oraz Zbigniew Inglot 
i Michał Gapiński (członkowie). Gratulujemy! 

+ Od 29 do 31 maja br. w Gdańsku trwała 
Ogólnopolska Konferencja Naukowa "Ze- 
spół forteczny Gdańsk — Wisłoujście”. Zor- 
ganizowana została przez Zarząd Główny i 
Oddział Północny Towarzystwa Przyjaciół 


Fortyfikacji. Patronat honorowy objęli Ge- 
neralny Konserwator Zabytków, Wojewo- 
da Gdański i Prezydent Miasta Gdańska. 
Obrady odbywały się w Dworze Artusa w 
Gdańsku. Dyskutowano o problemach 
konserwacji i ochrony zabytków architek- 
tury obronnej w Gdańsku, współpracy Sa- 
morządów terytorialnych w zakresie rewa- 
loryzacji obronnych terenów pofortecz- 
nych, przedstawiono stan badań historycz- 
nych, archeologicznych i architektonicz- 
nych fortyfikacji nowożytnych Gdańska, 
Twierdzy Wisłoujście i Fortu Grodzisko, 
omawiano problemy formalno-prawne za- 
gospodarowania terenów pofortecznych 








stropie. Prawdopodobnie były to koloro- 
we tarcze uruchamiane za pomocą stalo- 
wych prętów pionowych przechodzących 
przez rury wyprowadzone przez stropo- 
dach. Między schronami a kierownictwem 
strzelania istniała łączność telefoniczna, 
o czym świadczą zachowane pozostałości 
kabli w ziemnych wykopach. Nasuwa się 
przypuszczenie, że odporność poszczegól- 
nych obiektów była związana z kalibrem 
dział przewidzianych do strzelań na danym 
kierunku. Strzelano do tarcz ruchomych 
ustawionych na wózkach szynowych. Liny 
przechodziły przez otwory w przedniej 
ścianie na wysokości około 10-15 cm od 
posadzki. System ten jest z powodzeniem 
stosowany do dzisiaj, co możemy zaob- 
serwować na poligonie m.in. w Toruniu. 
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Jak już wspomniałem, ewidencja tych 
obiektów została dopiero rozpoczęta i to 
przy pewnych utrudnieniach. Tysiące 
hektarów całkiem nieznanego terenu po- 
ligonowego jest zalesiane od nowa i obo- 
wiązuje zakaz wstępu na uprawy leśne. 
"Tam gdzie zostało trochę drzewostanu, 
stoją tablice ostrzegawcze „OSTOJA 
ZWIERZYNY, WSTĘP WZBRONIONY”. 


" Jest jeszcze jedna groźna przeszkoda. 


Wschodnie tereny byłego radzieckiego 
poligonu są obstawione tablicami w pol- 
skim języku „POLIGON WOJSKOWY, 
WSTĘP WZBRONIONY”.Tablice te 
ostrzegają przed pociskami, które mogą 
nadlatywać z naszego, polskiego poligo- 
nu Okonek. Według słów leśniczego, 
strzelali tam ostatnio Francuzi, a pociski 
spadały na obszar jego leśnictwa. Mam 
jednak nadzieję, że przy ścisłej współ 
pracy ze służbą leśną w roku 1998 po- 
wstanie aktualna mapa niemieckich 
obiektów ćwiczebnych. 


ppłk Zbigniew Inglot 
(Materiał przedstawiony w listopadzie 
1997 r. na sesji naukowo-konserwatorskiej 
zorganizowanej przez Zielonogórski Odział 
Towarzystwa Przyjaciół Fortyfikacji.) 
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Świat widziany 


z podziemi 


Jednym z najpopularniej- 
szych miejsc wycieczkowych 
w Polsce jest Malbork, a ś 
ślej mówiąc — znajdujący się 
tam zamek krzy; 
dowę rozpoczęli Krzyżacy oko- 
ło 1274 r. Na przełomie XIII i 
XIV w. powstał Zamek Wysoki 
z kaplicą Najświętszej Marii 
Panny (kościołem zamko- 
wym), w końcu XIII w. — przed- 
zamcze, przekształcone w XIV 
w. w Zamek Średni z Wielkim 
Refektarzem i Pałacem Wiel- 
kiego Mistrza. Gotycka warow- 
nia obejmuje też XIV-wieczne 
przedzamcze, zwane Zamkiem 
Niskim, z arsenałem i kaplicą 
św. Wawrzyńca. Dobrze zacho- 
wany, pięknie położony nad 
Nogatem kompleks krzyżac- 
kich budowli budzi podziw tu- 
rystów. 

Wczesną wiosną Fundacja 
na rzecz Poszukiwania Zaginio- 
nych Dzieł Sztuki „Latebra” za- 
prosiła nas na inne niż to nor- 
malnie bywa zwiedzanie Mal- 
borka. Weszliśmy tam, gdzie 
nie wprowadza się turystów — 
do podziemi. „Latebra”, w po- 
rozumieniu z kustoszem zam- 
ku i Wojewódzkim Konserwa- 














torem Zabytków w Elblągu, za- 
mierza przeprowadzić akcję po- 
szukiwawczą w malborskich 
podziemiach. Istnieje bowiem 
przypuszczenie, że są w zam- 
ku nieznane pomieszczenia 
piwniczne. Wiosenna wyciecz- 
ka podziemna „Latebry” zwią- 
zana była z przygotowaniami do 
planowanej akcji. Oprowadzał 
nas kierownik działu konser- 
wacji zamku Bernard Jesio- 
nowski, świetny fachowiec i ga- 
wędziarz. Opowiadając o kolej- 
nych etapach budowy warow- 
ni, pokazywał jednocześnie, 
jak czytać historię architektury 
wypisaną na murach — widocz- 
ną w układzie cegieł, sklepie- 
niu piwnic, w rozmaitych szcze- 
gółach. Zapoznaliśmy się z za- 
stosowanymi w malborskim 
zamku nowoczesnymi metoda- 
mi umacniania fundamentów i 
zabezpieczania murów zabyt- 
kowych budowli. 
„Odkrywca” cieszył się 
bardzo, mogąc wsunąć nos 
i aparat fotograficzny w miej- 
sca dla wszystkich do- 
stępne... (mar) 

















To najstarsza z zamkowych piwnie 





Fragmenty zniszczonego w 1945 r. monumentalnego XIV-wiecznefo, posągu. 
Matki Boskiej z kościoła zamkowego 

















nas Bernard Jesionowski, 
Malborku 





Rarownik dzi konserwacji zamki wr 


Wrąceni do lochu przez ducha Wielkiego Mistrza 
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Poszukiwacze w krainie jezior 


MIĘDZYNARODOWY ZJAZD EKSPLORATORÓW 


Przyjechało około stu pięć- 
dziesięciu osób z różnych stron 
Polski, byli też goście ze świa- 
ta. Od 1 do 3 maja bawili w 
Orzyszu i w Okartowie nad je- 
ziorem Śniardwy. Dwa razy w 
roku — wiosną i jesienią - spo- 
tykają się niespokojne duchy 
szukające skarbów, zafascyno- 
wane tajemnicami historii, mi- 
litariami, fortyfikacjami, kolek- 
cjonujące rozmaite, czasem 
bardzo dziwne przedmioty, du- 
chy żądne przygód i lubiące 
niebanalnie spędzać czas. Te- 
goroczny majowy zlot zorga- 
nizowało Stowarzyszeńie Po- 
szukiwaczy Zabytków. W nowo 
otwartym pensjonacie „Tabor 
Cygański” w Okartowie już 30 
kwietnia po południu Michał 
Łosiak, honorowy prezes Sto- 
warzyszenia, witał pierwszych 
uczestników zjazdu. W piątek 
i sobotę grupy eksploratorów 
wyposażonych w wykrywacze 
metali penetrowały okolice 
Orzysza, Mamerki, schrony w 
Pozedrzu, Twierdzę Boyen w 
Giżycku. Nurkowie pod wodzą 
Jerzego Janczukowicza badali 
Jezioro Ełckie. 

Rewelacji nie odnotowano, 
ale też nie znaleziska były tu 
najważniejsze. Liczy się przede 
wszystkim możliwość spotka: 
nia w jednym miejscu wielu in- 
teresujących ludzi, pasjonatów. 





Jantar na Warmii i Mazurach 


Był, oczywiście, od dawna, 
ale znaczniejszych odkryć do- 
konano na początku XIX wie- 
ku. W 1811 roku natrafiono na 
znaczne pokłady płytko pod 
powierzchnią ziemi, w trakcie 
rolniczych orek pod Rozoga- 
mi, Kowalikiem i w Wilamo- 
wie, między Nidzicą a Szczyt- 
nem, oraz w lasach pupskich 
(szczycieńskich) i .korpel- 
skich. W pierwszej połowie 
XIX stulecia eksploatowano go 
systematycznie, a przekazy hi- 
storyczne mówią o rekordo- 
wych znaleziskach — nawet do 
2 kg. W tych stronach znajdo- 
wano jantar również w okoli- 
cach Wielbarka. To jednak nie 
były jedyne miejsca wystę- 
pownia bursztynu w tym regio- 
nie. Co prawda nie mogą się 
one równać z pokładami na 
Półwyspie Sambijskim, obli- 
czanymi według ostatnich sza- 
cunków na około milion ton, 
Czy nawet z 640 tys. ton na Pó- 
łwyspie Helskim. Region War- 
mii i Mazur takich złóż nie ma, 
ale można się pokusić o eks- 


Wszyscy skwapliwie korzysta- 
li z okazji - dyskusje przy ogni- 
sku, dobrym piwieiw„wozach” 
okartowskiego „Taboru” trwa- 
ły do późnej nocy. Jeśli jeszcze 
dodamy, że Mazury powitały 
eksploratorów słońcem, ptasim 
gwarem i najcudowniejszą ma- 
jową zielenią, nie trzeba chyba 
nikogo przekonywać, że warto 
było przyjechać do Orzysza. 
Najbliższa zbiórka niespokoj- 
nych duchów — w Modlinie, od 
25 do 28 września. 

(mar) 


ploatację na niewielką skalę, 
gdyż źródła mówią o wyjątko- 
wo płytkim zaleganiu tego su- 
rowca. 

Z licznych miejsc wystę- 
powania warto jeszcze wy- 
mienić okolice Pisza i je- 
ziora, gdzie znajdowano 
jantar po prostu na brze- 
gach. Do takich jezior zali- 
czane są Mamry, a szcze- 
gólnie Dargin. W tym ostat- 
nim już w naszych czasach, 
na przełomie lat osiem- 
dziesiątych i dziewięćdzie- 
siątych, jedna z mieszkanek 
Giżycka, penetrując linię 
brzegową w okolicach Szty- 
nortu i Nowego Harszu, 
zgromadziła sporą kolekcję 
bursztynu. Składa się ona 
z kilkuset kawałków wiel- 
kości od ziarnka grochu do 
pudełka zapałek. Zbiory te 
były m.in. prezentowane w 
styczniu tego roku na wy- 
stawie w Muzeum Kultury 
Ludowej w Węgorzewie. 

Spośród wielu miejsco- 
wości wymienianych w źró- 


Erspioratorzy spotkali się w „Taborze Cygańskim" nad jeziorem Śiwy 


Wykład Bopialayą Sea a jetzt torytacaca, wzbudzi 


zainteresowanie 
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dłach historycznych trzeba 
wspomnieć jeszcze o Lidz- 
barku Warmińskim i dolinie 
rzeki Symsarna, Bartągu, 
Spychowie, Ogonkach i Ol- 
szewie koło Węgorzewa 
oraz gminie Miłki nie opo- 
dal Giżycka. Z Miłkami wią- 
że się nie tak odległe w cza- 
sie znalezisko, bo pochodzą- 
ce z 1974 roku. Na polach 
wsi Jagodno w tej gminie 
kopano małe rowy meliora- 
cyjne i trafiono na bryłki 
bursztynu dochodzące do 
0,5 kg. Obawa przed niekon- 
trolowanym wydobyciem i 
niszczeniem rowów skłoni- 
ła ówczesne władze do wy- 
ciszenia całej sprawy. Nikt 
poważniejszych poszukiwań 
tam nie prowadził. 

Warto zaznaczyć, że le- 
galne kopalnictwo bursztynu 
w Polsce jest możliwe od 
1994 roku, kiedy znowelizo- 
wano prawo górnicze. Nale- 
ży uzyskać koncesję w Mi- 
nisterstwie Ochrony Środo- 
wiska i zapewnić sobie przy- 
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chylność władz lokalnych. 
Trudno jednak stwierdzić, 
czy wydobywanie bursztynu 
na Warmii i Mazurach było- 
by opłacalne. W najlepszym 
okresie, tj. wieku XIX, pra- 
cowało przy tym ponad 1100 
robotników. Obecne ceny 
bursztynowego surowca w 
Polsce dochodzą do 1000 
złotych za kilogram. Za drob- 
ny bursztyn można dostać 
około 20 złotych za 1 kg, a 
najwyżej wyceniane samo- 
rodki giganty dochodzą do 
3,5 tysiąca zł za 1 kg. 

Nie zaszkodzi pamiętać o 
tym wszystkim, gdy będziemy 
biwakować nad mazurskimi je- 
ziorami. Może by tak spróbo- 
wać odszukać jakąś XIX- 
wieczną sztolnię... 


Mirosław Pościan 
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Śladami Burszty 





Ostatnio w środkach masowego prze- 
kazu pojawiły się relacje o poszukiwaniu 
podziemi w pasłęckim zamku, Zamek ten 
przyciąga uwagę poszukiwaczy skarbów 
z powodu pogłosek o domniemanym ukry- 
ciu w nim Bursztynowej Komnaty. Został 
zbudowany przez Krzyżaków w XIV w. 
Przechodził z rąk do rąk, był niszczony i 
odbudowywany. 


Skarb 
w zamku? 


Obecny wygląd zamku w zasadniczym 
kształcie niewiele odbiega od tego z koń- 
ca XVI wieku. Składa się z trzech skrzy- 
deł, ustawionych w stosunku do siebie 
pod kątem prostym, otaczających prosto- 
kątny dziedziniec otwarty od południa. 
Najstarsze, północne skrzydło jest dwu- 
kondygnacyjne, podpiwniczone, oflanko- 
wane na narożach dwiema cylindryczny- 
mi wieżami, częściowo wtopionymi 
w jego bryłę. Wieża zachodnia, cztero- 
kondygnacyjna, jest niższa i szersza. Obie 
wieże mają dachy stożkowe pokryte 
dachówką. Skrzydła wschodnie i zachod- 
nie są także dwukondygnacyjne, ale tyl- 
ko wschodnie jest podpiwniczone. Cały 
zamek posiada dachy dwuspadowe, w któ- 
rych umieszczono lukarny. Obecnie ele- 
wacje zamku są otynkowane. Można zo- 
baczyć fragmenty zamurowanych otworów 
strzelniczych i pozostałości furty zamko- 
wej. Dawny układ wnętrz zachowany jest 
jedynie w części piwnicznej, gdzie są po- 
mieszczenia o sklepieniach kolebkowych 
i krzyżowych. W skrzydle zachodnim zre- 
konstruowano jedno pomieszczenie ze 
sklepieniem krzyżowym wspartym na 
trzech granitowych filarach — dwóch ory- 
ginalnych i jednym zrekonstruowanym. 





Z zamkiem w Pasłęku wiążą się róż- 
ne niepotwierdzone historie o podzie- 
miach. Oczywiście, nie tych, które zna- 
my dziś jako piwnice. Najbardziej wia- 
rygodne są opowieści o podziemnym 
przejściu łączącym zamek z kościołem 
św.Bartłomieja. W jego kr: 
nikach zanotowano m.in. 
formację, że loch prowadzą 
cy do zamku kazał zamurować 
ks. Marian Maćkowiak, jeden 
z proboszczów. 

Znacznie mniej prawdo- 
podobna jest relacja, mówią- 
ca o odkryciu w czasie roz- 
budowy zamku przez elek- 
tora Jerzego Fryderyka, w 
jscu postawienia jednej 
z wież, tajemniczych tune 
które biegły w różnych ki 
runkach. Tunel główny miał 
prowadzić na południowy 
zachód i mieć kilka odgałę- 
zień, m. in. w kierunku ko- 
ścioła św. Bartłomieja. Naj- 
dłuższy i najgłębszy tunel miał biec w 
kierunku północnym. Być może z nim 
związana jest historia, która miała 
miejsce w 1414 r., podczas oblężenia 
zamku przez wojska litewskie. W pew- 
nym momencie Krzyżacy zaatakowali 
od tyłu, siejąc zamieszanie. Następ- 
nie konni rycerze zniknęli w rejonie 
wsi Robity — „tak jakby zapadli się pod 
ziemię”. 

Kolejna relacja o tunelu zamieszczo- 
na jest w książce pasłęckiego lekarza — 
Carla Creutzwiesera pt.„Topographie 
der Stadt Preussich Holland ...”, wyda- 
nej w Królewcu w 1838 r. Pisze on: „Z 
po mistrzowsku zbudowanych piwnic, 
które w większości jeszcze istnieją i 
dobrze się trzymają, prowadzi podziem- 
ny tunel około ćwierć mili długi pod 
koryto rzeki Wąskiej do pobliskiej wsi 
Robity. Wejście do nich rozpoczyna się 
w drugiej piwnicy środkowego skrzy- 
dła”. (Za: „Pasłęk — spotkanie z historią 
i legendą”, ks.W.Rodzewicz i J.Włodar- 





























ski. Pasłęk 1996.) Lekarz ów miał ten 
tunel penetrować z pastorem i wikarym. 
Stęchłe powietrze, gruz, woda i brak 
światła zmusiły jednak eksploratorów do 
wycofania się przed osiągnięciem wyj- 
ścia. Wyjście z tunelu miało się znajdo- 


j oj 
Wojemne zniszczenia nie ominęły zamku w Pasłęk 
za Boa Gory cam w Folia 


wać w mieszkaniu sołtysa Rutkowskie- 
go we wsi Robity. 

Z tunelami owymi łączy się też histo- 
rię Bursztynowej Komnaty, która zagi- 
nęła w 1945 r. Trop ten zaczyna się od 
przekazów dwóch radiestetów: Edwar- 
da Trusielewicza i Lucjana Nowaka, któ- 
rzy na początku lat 80. oświadczyli, że 
Bursztynowa Komnata ukryta jest w ob- 
rębie wieży zamkowej na głębokości 10 
m. Przy czym pierwszy z nich zdecydo- 
wanie mówił o Bursztynowej Komna- 
cie, a drugi — wyłącznie o bursztynie, 
Relacje te rozpowszechnił prezes elblą- 
skiego oddziału Polskiego Towarzystwa 
Historycznego — Sławomir Sadowski. 
Do powyższych przekazów dołącza się 
słynną wizję ojca Czesława Klimuszki, 
mówiącą o ukryciu Bursztynowej Kom- 
naty na zamku w Prusach i jego spło- 
nięciu w 1945 r. Tezę o ukryciu Kom- 
naty w pasłęckim zamku podpiera się 
także związkiem Ericha Kocha, gaula- 
itera Prus, z Pasłękiem. Miał w jego 





Trzeba dotrzeć do podziemi 


ROZMOWA ZE SŁAWOMIREM SADOWSKIM, PREZESEM ODDZIAŁU 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA HISTORYCZNEGO W ELBLĄGU 


— Od jak dawna interesuje się Pan 
tajemnicami zamku w Pasłęku? 

- Już jako dwunastoletni chłopak biega- 
łem po jego ruinach, próbując z kolegami 
odnaleźć wejście do podziemi. Przygląda- 
łem się odbudowie zamku w latach sześć- 
dziesiątych i prowadzonym w nim poszuki- 
waniom. Brałem udział we wszystkich pra- 
cach poświęconych hipotezie ukrycia w pod- 
ziemiach zamku Bursztynowej Komnaty. 

— Jest Pan zwolennikiem teorii, że 
Bursztynową Komnatę ukryto właśnie 
na zamku w Pasłęku? 

— Tak. Uważam ją za bardzo prawdo- 
podobną. Wiadomo, że Erich Koch, gau- 
leiter NSDAP i nadprezydent Prus 
Wschodnich, komisarz okupowanych 
ziem Ukrainy i Białorusi, posiadający le- 


gitymację partyjną nr 90, cieszył się nie- 
ograniczonym zaufaniem Hitlera. Utwo- 
rzył fundację — Erich Koch Stiftung, która 
zgromadziła ogromny majątek. Dzięki 
swej pozycji stał się posiadaczem Bursz- 
tynowej Komnaty. Koch bardzo aktywnie 
uczestniczył w życiu partyjnym. Tworzył 
w Prusach koła NSDAP. Z tego też powo- 
du był kilkakrotnie w Pasłęku. W jego 
okolicach posiadał duży majątek, miał tu 
krewnych. Jedną z ulic miasta nazwano 
jego nazwiskiem — Kochstrasse. Mógł więc 
mieć istotne powody osobiste i meryto- 
ryczne, aby tutaj ukryć Bursztynową 
Komnatę, Nie w bunkrze czy sztolni, lecz 
w podziemiach starego zamku, miejscu o 
wyjątkowym mikroklimacie, doskonale 
nadającym się na przechowanie tak uni- 





ODKRYWCA 


nowej Komnaty 











okolicy majątek, brał udział w organizo- 
wanych tu zebraniach NSDAP, a jedną z 
ulic nazwano Kochstrasse. 

Starsi mieszkańcy Pasłęka, twier- 
dzili, że jesienią i zimą 1944 r.do zam- 
ku przyjeżdżały wojskowe ciężarów- 
ki. Ich zawartość była pilnie strzeżo- 
na i nikt nie wie, co przywiozły. Czy 
zamek w Pasłęku kryje tajemnice war- 
te zbadania? 

JMD 


Wybrane pozycje bibliogaficzne: 

— ks.W. Rodzewicz, J.Włodarski: Pasłęk 
— wędrówki bo przeszłości (Pasłęk 1993) 
oraz Pasłęk — spotkania z historią i legen- 
dą (Pasłęk 1996) - L. Czubiel: Zamki 
Warmii i Mazur (Olsztyn 1986) — B. Gu- 
erquin: Zamki w Polsce (Warszawa 1974) 
— R. Rogiński: Zamki i twierdze w Polsce 
(Warszawa 1990) 





Gzy było podziemne prak z zamku do miasta? 
fot. ODKRYWCA 





katowego dzieła sztuki. Dysponuję kil- 
koma relacjami świadków mieszkających 
w okresie wojny w Pasłęku, twierdzących 
stanowczo, że widziały jesienią 1944 roku, 
jak na plac pasłęckiego zamku w porze 
nocnej wjeżdżały ciężarówki wojskowe z 
dużymi skrzyniami jako ładunkiem. Na- 
stępnie skrzynie były przenoszone przez 
żołnierzy do zamku. Co zawierały — tego 
jednak nikt nie wie. 

— Opiera się Pan również na opi- 
nii nieżyjącego już teleradiestety 
Edwarda Trusielewicza? 

— W grudniu 1980 roku uczestniczy- 
łem w swego rodzaju wizji lokalnej z 
jego udziałem na terenie zamku. Tru- 
sielewicz stwierdził wówczas zdecydo- 
wanie, że Komnata znajduje się w ob- 
rębie północno-wschodniej wieży zam- 
ku na głębokości 10-11 metrów. Jest 
zamurowana i prawdopodobnie dojście 
do niej jest zaminowane. Kierując się 
tymi wskazówkami podjęto później pró- 
bę dotarcia do podziemi. Prace jednak 





- Podobno prowadził Pan poszu- 
kiwania Bursztynowej Komnaty na 
zamku w Pasłęku. 
Tak Było ow 1982 abo 1963 dokładnie dokładnie 
nie pamiętam. Do Wojewódzkiego Konserwa- 
tora Zabytków zgłosił się Edward Trusielewicz 
—radiesteta. Oświadczył, że wie, gdzie jest Bursz- 
tynowa Komnata i wskazał na zamek w Pasłę- 
ku. Przedstawił swoje wnioski, które czerpał z 


eologicznoarchitektonicz- 
nych zamku. Mnie wyznaczono na kierownika 
ekipy składającej się z żołnierzy<aperów. Tru- 
sielewicz ostrzegał bowiem, że piwnice mogą 
być zaminowane. Oprócz żołnierzy-kopaczy, 
urząd przekazał do mojej dyspozycji kilku cy- 
wilnych pracowników fizycznych. Prace prowa 
dziliśmy latem w kilku miejscach. Wówczas dzi 
siejsze piwnice zamku nie były w pełni zago- 
spodarowane, coulatwiało naszą działalność, Pra- 


W Pasłęku jej nie ma 


ROZMOWA Z BERNARDEM JESIONOWSKIM, 
KIEROWNIKIEM DZIAŁU KONSERWACJI ZAMKU W MALBORKU 


dwóch źródeł: analizy promieniowania rejonu 
zamku i fal psychicznych emitowanych przez 
więzionego w Braniewie Kocha. Doszło do spo- 
tkania na zamku w Pasłęku. Wzięli w nim udział 
przedstawiciele Domu Kultury i Biblioteki w 
Pasłęku, władz miasta, pan Trusielewicz oraz 
pan Nowak — też radiesteta. Ja byłem niejako z 

stanowisku 


urzędu, ponieważ pracowałem na 
Biura Dokumentacji Zabytków w E- 
blągu. Pamiętam, że między panami Trusiele- 


dzi, że pod zamkiem jest Bursztynowa Komna: 
Elektem tego spotkania była decyzja o przepro- 


cownica PKZ z Gdańska, pani Danuta Rekow- 
ska, przeprowadziła rozwarstwienie — badanie 
architektoniczne wieży. Postawiła wówczas 
wniosek, że znajdująca się tam klatka schodowa 
może schodzić głębiej. Po odkuciu części beto- 
nu na powierzchni kwadratu o boku 40 centy- 
metrów okazało się, że pod nim znajduje się 
posadzka gotycka z płasko ułożonych cegieł. 

Posadzki tej jednak nie rozkuwaliśmy. 
Pierwszy wykop został założony w skrzy- 
dle wschodnim, wjego środkowej części. Miał 
wymiary 2 na 4 metry, kierunek północ-po- 
łudnie i dotykał poprzecznej ściany działo- 
wej. Zeszliśmy na glębokość około półtora 
DOKOŃCZENIE NA STR. 10 











Sławomir Sadowski 
tot. OOKRYWCA 


nie zostały dokończone z braku pienię- 
dzy, więc niczego nie znaleziono. 
Jednak w starych kronikach miasta jest 
zanotowana relacja o wycieczce przez zam- 
kowe podziemia. Było to w 1828 roku. Tunel 
ten, według opisu, mógł pomieścić człowie- 
ka na koniu. Znaleźli się wówczas w nim pa- 
stor, wikary i uczniowie ze szkoły. Przejście 
miejscami było zasypane, gasły świece, więc 
wycieczka się wycofała, nie dochodząc do 
końca tunelu. Podziemia wychodziły także z 


— Czy Pan sam szukał podziemi? 

— W 1996 roku wraz z redakcją „Dzien- 
nika Bałtyckiego” chciałem podjąć temat. 
Miałem już zagwarantowane duże środki 
finansowe oraz udział saperów. Niestety, 


nie udało mi się wówczas tych poszuki- 
wań zrealizować, 

Moim zdaniem, hipoteza ukrycia Bursz- 
tynowej Komnaty w pasłęckim zamku jest 
jedną z najpoważniejszych hipotez doty- 
czących losów tego zabytku. Dopóki nie 
dotrzemy do podziemi, nikt nie może 
powiedzieć, że Bursztynowej Komnaty 
tam nie ma. A może podziemia kryją też 
inne dzieła sztuki? 

Rozmawiał Marek Dudziak 
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W Pasłęku jej nie ma 





DOKOŃCZENIE ZE STR. 9 
metra poniżej poziomu użytko- 
wego i doszliśmy do calca. 
Najpierw była warstwa zbu- 
twiałego drewna, później warstwy 
śmieci, miału węglowego, czyli — 
warstwy kulturowe sięgające XVIII 
wieku. Nie znaleźliśmy niczego, 
©0 pozwoliłoby na dokładne dato- 
wanie. Drugi wykop został zało- 
żony w pomieszczeniu, gdzie była 
kotłownia albo wentylatorownia — 
dokładnie już nie pamiętam — w 
skrzydle północnym, w narożni- 
ku południowo-wschodnim. Ze- 
szliśmy na głębokość metra, tak- 
że do calca. Tu posadzka była tro- 
chę niżej. Trafiliśmy jednak na ta- 
kie same warstwy kulturowe jake 
poprzednio. W tym pomieszcze 
niu zrobiliśmy jeszcze jeden Wy 





jący się w tym pomieszczeniu za- 
murowany otwór jakby drzwiowy. 
Nie rozkuwaliśmy go, tylko wy- 
szliśmy na dziedziniec i tu zaczęli- 
śmy schodzić w głąb przy ściance. 
Okazało się, że trafiliśmy w śro- 
dek krużganka, który był przy 
skrzydłach wybudowanych przez 
Krzyżaków — północnym i 
-hodnim. Kopiąc w narożu, zna- 
ny fragment arkady znajdu- 
jącej się na murze i pierwszy filar. 
Zeszliśmy do poziomu posadzki, 
którą stanowił rumosz kamienno- 
ceglany, na poziomie obecnych 
piwnic. Około 30 centymetrów 
niżej zaczynał się grunt calcowy. 
Potem przy skrzydle, na zewnątrz, 
zrobiliśmy jeszcze jeden wykop, 
aby potwierdzić, czy faktycznie 
istniał w kierunku południowym. 
I tam także znaleźliśmy identycz- 
ny układ krużganka. Potwierdziło 
to moje obliczenie rytmu arkad. 
Kolejny wykop zrobiliśmy w kie- 
runku północno-zachodnim i tu 
również potwierdziło się istnienie 
krużganka przy skrzydle północ- 
nym. Nie było go natomiast przy 









skrzydle zachodnim. Ustaliłem 


ne. Z tego wniosek, że poziom 
dziedzińca musiał być dawniej niż- 
szy o około 3 metry. Na jego środ- 


rożniku przy wieży północno- 
wschodniej, przy elewacji 
wschodniej na zewnątrz budynku. 
Zeszliśmy wykopem poniżej 3 
metrów terenu. I dalej świdrem 
pobieraliśmy próbki gruntu. Na 
głębokości około 4,5 metra od 
poziomu terenu natrafiliśmy na 
warstwę drewna, której świder nie 
mógł przebić. Kolejne dwa odwier- 
ty, wykonane na zewnątrz budyn- 
ku przy skrzydle północnym - mię- 
dzy skrzydłem a murem ze- 
wnętrznym, wykazały także na głę- 
bokości 4,5 metra warstwę drew- 
na. Wysunąłem wtedy wniosek, 
że jest tam albo droga drewniana 
zrobiona z bali, albo może to być 
ślad pożaru — konstrukcja dachu 
została rzucona na zewnątrz przy 
okazji odbudowy. Od wschodu w 
murze zewnętrznym jest później- 
sza furta. I właśnie jej poziom od- 
powiada poziomowi wspomniane- 
go drewna. Wykonane wykopy 
pozwoliły wykluczyć istnienie 

ii zamkowy- 





Palice i odwadniania. Może ist 
nieje jakieś połączenie zamku z 
miastem. Chociaż w to powątpie- 
wam. Zamek od miasta oddzielała 
bowiem sucha, głęboka fosa, za 
sypana w połowie XVIII wieku 
materiałem z remontu kościoła. 
"Tak więc każde podziemne połą- 
czenie musiałoby przechodzić pod 
tą fosą, co oznacza że biegłoby na 
dużej głębokości, a to jest mało 


prawdopodobne. Dlatego też, je- 


- Istnieje hipoteza, że za- 
mek miał połączenie z ko- 
ściołem. 

— Tak się składa, że pisałem 
pracę magisterską na temat ko- 
ścioła św. Bartłomieja w Pasłę- 
ku. Nię gę zdecydowanie po- 
wiedzieć, że połączenia nie ma. 
Pod kościołem są podziemia, ale 
to krypty grzebalne. Znajdują się 
w części prezbiterialnej i w nawie 
głównej. W kronice parafialnej jest 
zapis z lat sześćdziesiątych, Że a- 
padła się w kościele posadzka. 
Zdemontowano wówczas podło- 
gę i odsłonięto kryptę. Zasypano 
ją, zabetonowano i na nowo uło- 
żono posadzkę. W tej chwili jed- 
na piwnica jest dostępna pod za- 
krystią. Wchodzi się do niej z ze- 
wnątrz kościoła. Fundament ko- 
ścioła widziany w tej piwnicy jest 
zbudowany z głazów i wygląda 
na to, że jest to fundament dolnej 
kondygnacji. I jeżeli mamy tak 
wykonany mur i nie ma w nim 
żadnego otworu, żadnego zamu- 
rowania, to należy wykluczyć 
wejście do jakichkolwiek podzie- 
mi. Natomiast prezbiterium jest 
średniowieczne i wcześniejsze 
niż korpus nawowy. Z niego nie 
mogło być wejścia, bo zamek 
został później wybudowany. Tak 
więc jeżeli było jakieś wej 
totylko z korpusu nawowego. Nie 
widzę jednak sensu połączenia 
zamku z kościołem. Nie piszą o 
nim też kronikarze miejscy. 

— A czy w wieży północ- 
no-wschodniej mogło być 
zejście do tunelu? 

— Uznając, iż istnienie gotyc- 
kiej posadzki wyklucza obec- 
ność podziemi, zaprzestaliśmy 
dalszych prac. Być może był to 











błąd w interpretacji. Mogła to 
być bowiem nie oryginalna po- 
sadzka, lecz jej rekonstrukcja. 

- Gdyby dziś przyszło 
Panu prowadzić poszuki- 
wania podziemi na zamku 
w Pasłęku, to gdzie by Pan 
kopał? 

— Nawiązałbym do wyko- 
pów, które robiłem wcześniej. 
W wieży jeszcze raz sprawdzi- 
łbym posadzkę i kontynuował 
wykopy na zewnątrz. Ewentu- 
alnie, szukałbym wejścia mię- 
dzy innymi przez furtę, o której 
wspomniałem. Ciekawi mnie 
też skrzydło zachodnie. Jest w 
nim mała piwniczka, loszek, 

Trzeba podkreślić, że w źró- 
dłach brak informacji o piwnicach 
zamku. Dzisiejsze piwnice to daw- 
ny parter: Teoretycznie — piwnice 
na zamku powinny być. Pełniły bo- 
wiem funkcję magazynu. To zna- 
czy, że chociaż pod jednym skrzy- 
dłem jedna kondygnacja piwnic po- 
winna zostać wybudowana. Ja swo- 
imi pracami wykluczyłem jednak 
istnienie piwnic pod skrzydłami 
najstarszymi. Nie zbadana jest za- 
chodnia część skrzydła północne 
go. Tam nie mogliśmy zrobić wy- 
kopów. Dlatego też nie mogę ca- 
łkowicie wykluczyć istnienia pod- 
ziemi w pasłęckim zamku. 

- Czy jest możliwe, że 
Bursztynowa Komnata zo- 
stała tu ukryta? 

— Taką ewentualność wyklu- 
czam. Wiadomo było, że Pasłęk 
stanie się punktem oporu. Zamek 
jest położony w granicach miasta, 
które było narażone na naloty i 
ostrzał artyleryjski, W związku z 
tym zabytki wywoziło się poza mia- 
sto, tam gdzie prowadzenie walki 
było mało prawdopodobne. Wy- 
wiezienie Bursztynowej Komna- 
ty z jednego miejsca, aby ukryć w 
drugim, równie niebezpiecznym, 
jest pozbawione logiki. 


Rozmawiał Marek Dudziak 














Skarb Latanowicza 


Pięćdziesiąt dziewięć lat 
temu, 1 czerwca 1939 r., zatwier- 
dzono projekt przechowywania 
zbiorów Muzeum Miejskiego w 
Poznaniu na wypadek wojny. W 
zbiorach tych znajdowało się mię- 
dzy innymi 3411 listów, doku- 
mentów, autografów, ponad 8000 
grafik i rysunków, 3148 monet i 
medali oraz bogata kolekcja ksią: 
żek, a wśród nich — zgromadzo- 
ne przez poznańskiego bibliofi- 
la Stanisława Latanowicza, zaku- 
pione w 1938 roku przez zarząd 
Poznania. W lipcu 1939 roku po- 
stanowiono dwie skrzynie ze 
zbiorów Latanowicza przechować 
razem z muzealną grafiką w pod 


ziemiach poznańskiego kościo. j 


ła farnego. Mówiące o tym do- 
kumenty odkrył w Archiwum 
Państwowym prof. Andrzej Ni- 
wiński z Uniwersytetu Warszaw- 
skiego. Dotarł do nich idąc tro- 
pem zaginionych rękopisów hra- 
biego Michała Tyszkiewicza. 
Stwierdził, że ani zbiorów Lata- 
nowicza ani poznańskich grafik 
nie odnaleziono. Ich ślad wie- 
dzie do podziemi kościoła farne- 
go. Po wojnie urządzono w nich 
składnicę win dla Piwnicy Win 
Importowanych. Zajęto naten cel 
około 80 procent podziemi pod 
kościołem. Część z nich pozo- 
stała jednak zamurowana i nie 
wiadomo, co się w nich znajdu- 
je. Nigdy nie prowadzono badań. 


Istnieją hipotezy, że kościół miał 
podziemne przejścia do Kole- 
gium Jezuickiego i w kierunku 
Starego Miasta. Można przypusz- 
czać, że część podziemi to kryp- 
ty grobowe. Kryją też zapewne 
Ślady wcześniej wybudowanego 
tu kościoła. 

2 kwietnia 1998 r. w Urzę- 
dzie Wojewódzkim w Poznaniu 
odbyło się spotkanie zaintereso- 
wanych poszukiwaniami: pro- 
boszcza Wojciecha Wolniewicza, 
wojewódzkiego konserwatora 

Marii Strzałko, konser- 
watora miejskiego Witolda Ga- 


ologicznego oraz inicjatora 

— prof. Andrze- 
ja Niwińskiego. W spotkaniu 
uczestniczył również wicemini- 


ster kultury i sztuki Stanisław 
Żurowski. Podjęto decyzję o roz- 
poczęciu poszukiwań. Ich koszt, 
określony na około 100 tys. zło- 
tych, mają pokryć ministerstwo, 
władze wojewódzkie i miejskie. 
Zanim dojdzie do właściwych 
badań, zostaną wykonane pomia- 
ry podziemi i ekspertyza inży- 
nieryjna. Prace muszą być bo- 
wiem prowadzone bez narusze- 
nia substancji zabytkowej, ponie- 
waż fara jest zabytkiem klasy 
„0”. Specjaliści są przy tym zgod- 
ni, że badania podziemi trzeba 
przeprowadzić, I jeżeli nie znaj- 
dzie się przy tym skarbu, to z0- 
staną wyjaśnione inne tajemni- 
ce, które kościół ten kryje. Pra- 
ce zaplanowano na koniec czerw- 
ca br. „Odkrywca” został na nie 
zaproszony. JMD 
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ODKRYWCA 





Ogłoszenia 


* JESTEM RZECZOZNAWCĄ Ministra Kultury i Sztuki w dzie- 
dzinie zabytków techniki, specjalność — podziemia w obiektach 
zabytkowych i fortyfikacjach.Oczekuję zleceń od osób prywat- 
nych i instytucji na wykonanie opinii i ekspertyz dla Państwo- 
wej Służby Ochrony Zabytków i samorządu terytorialnego. W. 
moim archiwum są materiały m.in. dotyczące tematów: fortyfi- 
kacje, podziemne fabryki zbrojeniowe, Bursztynowa Komnata, 
skarby zatopione w morzach i jeziorach, Góry Sowie i Książ, 
Lubiąż, złoto III Rzeszy, poszukiwacze złota. Mam dostęp do 
różnych materiałów prasowych i archiwalnych. Zainteresowa- 
nych proszę o kontakt listowny. 
Zbigniew Rekuć, 01-911 Warszawa, ul. Andersena 2/178 
*% KUPIĘ w bardzo dobrym stanie polskie hełmy wzór 1931 
i 1915 oraz umundurowanie i oporządzenie z lat 1936-39. 
Robert Mazurczak, 62-003 Biedrusko, ul. Powst. Wlkp. 122/2 
tel. (0-61) 812 31 61 w. 3321 (po 17.00) 


Polecamy wystawy 


© Muzeum Wojska Polskiego 
w Warszawie - „Rejon umoc- 


% Warszawskie Muzeum Na- 
rodowe - „Szkła z hut Ra- 





dziwiłłowskich”. Największa 
od 1913 roku wystawa około 
250 sztuk wyrobów hut w Na- 
libokach i Urzeczu. 

% Toruńska kamienica „Pod 
Gwiazdą” - „Skradzione, od- 
zyskane, zatrzymane”. Wy- 
stawa ponad 260 dzieł sztuki 
skradzionych w ciągu ostatnich 
dziesięciu lat z polskich mu- 
zeów i kościołów, a nas 
odzyskanych przez policję i 
celników, 





niony Hel w kampanii wrze- 
śniowej 1939 r. - służba 
zdrowia i duszpasterstwo”. 
Bardzo interesująca wystawa. 
Znaczna część eksponatów po- 
chodzi ze zbiorów znanego eks- 
ploratora Romualda Nowaka. 

* Galeria „Dzwonnica” w Ka- 
zimierzu nad Wisłą - „Magicz- 
na skrzynka”. Ekspozycja 
ponad 70 zabytkowych odbior- 
ników radiowych z kolekcji 
Stanisława Michno. 





Kupon na OGŁOSZENIE BEZPŁATNE 
„Odkrywca” — 62-500 Konin, ul. 3 Maja 32 














Aby zamieścić bezpłatne ogłoszenie w „Odkrywcy”, 
wystarczy przesłać wypełniony kupon pod adresem re- 
dakcji: „Odkrywca”, 62-500 Konin, ul. 3 Maja 32. 
Przyjmujemy wyłącznie kupony oryginalne. Za treść 
ogłoszeń nie odpowiadamy. Nie pośredniczymy w wy- 
mianie korespondencji. 









VIII MIĘDZYNARODOWY ZLOT 
MIŁOŚNIKÓW EKSPLORACJI 


odbędzie się w Twierdzy Modlin 
w dniach 25-27 września 1998 r. 





W programie m.in. zwiedzanie Twierdzy, eksploracja, 
prelekcje archeologów i historyków, wystawa fotografic: 
na Wojciecha Oksieńciuka „Ocalić forty”, kiermasz ksią- 
żek oraz odzieży i sprzętu poszukiwawczego, konferen- 
cja prasowa, spotkanie przy ognisku. 

iterowanie w piątek, 25.09., od godz. 14.00 
(koszary — pokoje 6- i 7-0sobowe, cena około 12 zł za 
dwie doby; internat - pokoje 2-, 3- i 4-osobowe, około 20 
zł za dobę). 
Posiłki można wykupić w kasynie i w bufecie. 
Wpisowe wynosi 10 złotych od osoby. 
Organizatorzy: Wojciech Oksieńciuk, 
Włodzimierz Kuźma, Zbigniew Rekuć. 
Kontakt z komitetem organizacyjnym: 
Wojciech Oksieńciuk, PPHU „ARMAND”, ul. Ryszarda 44, 
05-806 Komorów, tel./fax (0-22) 758 73 48 






















„Odkrywcę” zaproszono 


* 6 czerwca — Na uroczys 
zamku w Malborku na li 
i naturalnego UNESCO. 

Uroczystość odbyła się w malborskim zamku pod patronatem 
Prezesa Rady Ministrów Rzeczypospolitej Polskiej Jerzego Buzka. Dr 
hab. Marian Arszyński wygłosił wykład pt. „Dwa stulecia opieki 
konserwatorskiej nad zamkiem w Malborku”. Z koncertem muzyki 
dawnej wystąpiła „Capella Gedanensis". 

% 6 i 7 czerwca — Na dni Zamku Czocha. 

W pierwszym dniu obchodów zorganizowano sympozjum hi- 
storyczne „Tysiąclecie rozwoju ziem pomiędzy Kwisą a Górną Spre- 
wą”, pokazy sprawnościowe GOPR, pokazy walk rycerskich. Wystą- 
pił kabaret „Pod Egidą”, wystrzelono sztuczne ognie i zakończono 
Święto zabawą ludową. Następnego dnia spotkali się entuzjaści po- 
szukiwania skarbów i wystąpiły zespoły muzyczne. 





wręczenia dokumentu wpisania 
światowego dziedzictwa kulturalnego 


























Świadczenia dodatkowe Odcinek dla adresata Starannie przechowywać 
Dowód nadania przekazu 
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Uwaga: Części zakreślone tłustą linią wypełnia nadawca atramentem, długopisem, 
drukiem, maszyną do pisania lub za pomocą tuszowego odcisku stempla. 
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Monetonośne lato A.D. 97 (część I) 











Czerwiec ubiegłego roku był upalny i 
zapowiadał gorące lato. Większość znajomych 
szykowała się do wakacyjnych wyjazdów, a ja 
smażyłem się na asfaltowej patelni. Na ulicz- 
nym stoisku sprzedawałem okulary prze- 
ciwsłoneczne. Pomimo ostrego słońca inte- 
res szedł kiepsko, a w moich kieszeniach 
gościła dobrze znana pustka. Co gorsza, nic 
nie wróżyło rychłej poprawy. W totka nie 
gram, ai o bogatych krewnych w 
nic nie słyszałem, więc na jakiś nagły spadek 
nie było co czekać. Pozostało liczyć na siebie 
i przyjaciół rozrzuconych po Polsce. 
Któregoś dnia przypomniał mi się pomysł 
podsunięty przez jednego z Otóż przy- 
I jaciel wspomniał kiedyś, że mi wo” 
JI krywacz metali, z którym 

jechać nad morze i szukać rzeczy zgul ionych 
:z miłośników morskich i słonecznych 
kap Od pomysłu do realizacji — z 

tka. Zadzwoniłem i ki 
iadę po wykrywacz. 





jska 
f małem się w w gościnych doża Zap, 
HH Bartnika — Latebry”. Szybko dogada- 


Śmiechu mi trzeba 
JIM na te dziwne czasy... 
NA JERZEGO 
O innych mówią: 
"pies na baby” 
(niejeden znalazłby się taki). 
Co do Jerzego - 
o babach nie wiem, 


ale rzec mogę: 
rekin na wraki. 


NA KLAN DUDZIAKÓW 


Tu Dudziak, tam Dudziak 
w podpisie i w tekście. 
Niech się w "Odkrywcy! 
inni zjawią wreszcie! 


Wszelkie prawa 
| - wystrzyżone, 
zgoda więc 
„| na powielanie 


z melodią 
muzy naszej 
niezrównanej. 


prenumerata za 2 i 3 numer 
„Odkrywcy” — 1 egzemplarz 


prenumerata za 2 i 3 numer 
„Odkrywcy” — 1 egzemplarz 


RZE R 
RA: 
Wię ludzi idzie 
A LE 
wspaniałą (najlepiej brąz) opaleniznę; 


| =RR: 
Śwoją przygodę 


nagana wie elki 
je bezludni 
* Calowiek ucz ię na bledach Nasiępoe. 
go dniaj nie re Pi niczym space 


Ra gie budki kuakka peg wci 
pg ty w Baski pdeyani więcej 


nego z licznych gdańskich jubilerów. Kiedy w 
„bilerskiej Ee 


gti 
a ER Poz mi 
i A o nie 
znasz dnia ani godziny, kiedy na coś trafisz. 
W mojej ea 


Od ay zamiast dziesięciu procent 
znaleźnego, dostałem pięknego całusa. Wszy- 


wspominałem, . 
sku Kd ale niezbyt duże. Konkurencja nie 
i prawie codziennie spotykałem ZA 
Tymczasem doch 
słuchy, że w Świnoujściu i Między: sh 
nie a tamtejsze plaże to monetono- 
ij złoża. Racz plecak, pożegna 
KĘT ją „Latebrę” i ruszyłem na za- 
plaży obiecanej. 
cdn 
Kmicic 
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Tajemnica Mamerek 








Zorganizowany przez Tresckowa i Stauf- 
fenberga materiał wybuchowy ukrywał ge- 
nerał Helmuth Stiefj, wspomniany już szef 
Wydziału Organizacyjnego Sztabu General- 
nego OK. (...) Stieff trzymał ładunek pod 
swoim łóżkiem, ale kiedy szedł w paździer- 
niku 1943 roku na urlob, zaistniała obawa, 
że ktoś niepowołany dokona brzypadkowe- 
g0 odkrycia. (...) Jesienią i zimą 1943 roku 
niebezpieczny ładunek jeszcze wielokrotnie 
zmieniał miejsce pobytu, aż w końcu doszli- 
śmy do wniosku, że należy go usunąć z po- 
mieszczeń mieszkalnych i umieścić w ca- 
łkowicie pewnym ukryciu. Kapitan Kun 
i porucznik Hagen wykopali w lesie w Mau- 
erwaldzie, niedaleko baraku Wydziału Or- 
ganizacyjnego, sporą jamę i zagrzebali 
w niej materiał wybuchowy, a nieco dalej 
najbardziej poufne dokumenty, zawierają- 


Do li Gdańska, Gi h 1 Konina 
o Trygortu zjachali okeploratorzy z dyni, Warszawy, kagofu! 





ce rozkazy na dzień obalenia Hitlera. Wy- 
glądało na to, że wszystko odbyło się bez 
świadków. (...) Z pomocą psów znaleziono 
bombę, nie wiadomo, czy zostały odkryte 
dokumenty, ale należy się z tym liczyć, gdyż 
obie kryjówki leżały blisko siebie. (...) Kilka 
następnych dni przeżyliśmy w ustawicznym 
lęku głowiąc się, czy został wykryty drugi 
schowek z dokumentami. W żaden sposób 
nie dawało się tego sprawdzić, gdyż inkry- 
minowany fragment lasu brzemierzały nie- 
ustannie patrole. Chyba to cud, że policja 
nie odnalazła naszych tajnych rozkazów. Nie 
odkopano ich również po 20 lipca 1944 
roku, można zatem przypuszczać że tkwią w 
ziemi bo dzień dzisiejszy. (Hans von Her- 





warth: Między Hitlerem a Stalinem. Wy- 
dawnictwo Bellona i Oficyna Wydawni- 
cza „Rytm”, Warszawa 1992, str. 418- 
420.) 

Opisane powyżej wydarzenia miały 
miejsce w Meuerwaldzie, dzisiejszych 
Mamerkach, nad Kanałem Mazurskim, 
między jeziorem Mamry a linią kolejową 
Kętrzyn — Węgorzewo, 18 km na północ- 
ny wschód od kwatery Hitlera w Gierłoży 
Mieściła się tutaj siedziba Naczelnego 
Dowództwa Wojsk Lądowych (OKH). Od 
września 1940 roku do maja 1941 roku 
Organizacja Todt na obszarze około 250 
ha wybudowała tu ponad 200 różnych 
obiektów, w tym 34 żelbetowe i 2 ciężkie 
schrony. Kwatera miała kryptonim „Anna”. 
Składała się z trzech stref: „Quelle”, „Fritz” 
i „Brigitten Stadt”. Pracowało w niej około 
2000 oficerów i żo- 
łnierzy oraz pra- 
cowników służby 
pomocniczej. Kwa- 
tera funkcjonowała 
bez przerw do 
grudnia 1944 roku. 
Z niewiadomych 
powodów obiekty 
znajdujące się w 
Mauerwaldzie nie 
zostały wysadzone. 

Cytowana rela- 
cja skłoniła nas do 
zorganizowania ak- 
cji poszukiwaw- 
czej. Po uzyskaniu 
akceptacji miejsco- 
wych leśników i za- 
wiadomieniu Mu- 
zeum w Kętrzynie 
oraz Wojewódzkie- 
go Konserwatora 
Archeologicznego 
w Suwałkach, 4 maja br. w pensjonacie 
„Aniata” w Trygorcie spotkała się ekipa 
eksploratorów z Gdańska, Gdyni, Warsza- 
wy, Wałbrzycha i Konina. Przyjechali też 
zaproszeni dr Eugeniusz Cezary Król — 
tłumacz wspomnień Hansa von Herwar- 
tha i Bogdan Wasilenko — długoletni prze- 
wodnik po kwaterze Hitlera, świetny jej 
znawca. Po dyskusji ustalono, że poszu- 
kiwania należy prowadzić wokół kwater 
mieszkalnych oficerów w II strefie „Fritz”. 
Tutaj bowiem mieszkali autor i bohatero- 
wie powyżej cytowanej relacji. 

Uzbrojeni w wykrywacze metali przy- 
stąpiliśmy do penetracji lasu. Ku nasze- 
mu zdziwieniu, w okolicy schronów i resz- 


tek fundamentów baraków nie stwierdzi- 
liśmy żadnych elementów metalowych. 
Kawałek drutu, stara miednica, fragment 
zawiasu — to wszystko, co wykryliśmy. A 
gdzie inne znaleziska normalenie spoty- 
kane w miejscu, gdzie kiedyś żyli ludzie: 
guziki, monety, elementy mundurów 
uzbrojenia, wyposażenia mieszkań? W 





tym miejscu żyło przez 3,5 roku około 
2000 ludzi. Stąd dowodzono od 1941 do 
1944 roku walkami na frontach II wojny 
światowej. Tutaj znajdował się mózg We- 
hrmachtu. I nic po nim nie pozostało, Było 
to dla nas dość zagadkowe spostrzeże- 
nie. W tym miejscu nikt na pewno przed 
nami z wykrywaczem nie chodził. Kto 
więc wszystko wyzbierał? Niemożliwe, 
żeby oficerowie Wehrmachtu niczego nie 
gubili. A może nie było tu wcale kwatery 
i wszystko to mistyfikacja? 

Komary cięły niemiłosiernie, kiedy 
przeszukiwaliśmy Mamerki. Pewnie przez 
komary Niemcy przegrali wojnę. Bo jak 
w takich warunkach skupić się na prowa- 
dzeniu walki. Tym razem zapowiadały bu- 
rzę i ulewny deszcz, który skutecznie po- 
krzyżował nam plany dokładnej penetracji 
terenu. Za to bardzo ciekawie spędziliśmy 
wieczór słuchając opowieści doktora Kró- 
la. Okazał się wspaniałym gawędziarzem i 
znawcą problematyki niemieckiej. 

Lało także następnego dnia i czas przezna- 
czony na Mamerki minął. Mamy nadzieję, że 
miejscowy leśniczy pozwoli nam wrócić do 
poszukiwań zakopanych dokumentów. Tym 
bardziej, że pamiętaliśmy, iż jesteśmy w lesie 
i nie należy robić w nim szkody. JMD 





MRU-winki 
PĘILA | 
BORYSZYNŃNSKA 


— jeden z najpopularniejszych obiektów 
Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego — 
zmieniła gospodarza. Na początku lutego 
br. dotychczasowy dzierżawca Pętli, spółka 
„Donjon”, nie przedłużył umowy dzierża- 
wy z właścicielem — gminą Lubrza. 20 kwiet- 
nia odbył się przetarg, który wygrała Agen- 
cja Turystyczna z Poznania „Pro-Nature”. 


Spółka „Donjon” to Anna Kędryna i Robert 
Jurga, dwoje historyków architektury mili- 
tarnej. Agencja „Pro-Nature” to gospodarz 
Grupy Warownej Scharnhorst koło Kaławy. 

Tym, którzy bywali na Pętli, nie trzeba 
tłumaczyć, co oznacza zmiana dzierżawcy. 
Skończą się biwaki w komorach amunicyj- 
nych, skończą się bunkrowe rozmowy 
i spotkania przy świecy. Był luz i zero 
komercji, teraz prawdopodobnie będzie 
muzeum i bilety. Piszę „prawdopodobnie”, 
bo wieść gminna niesie, że Pętla Bory- 
szyńska zostanie zamknięta na cztery spu- 
sty. Tylko na pozór jest to nielogiczne. In- 
westować nie trzeba, a strumień zwiedza- 


jących spłynie w całości do Scharnhorsta. 

Rozmawiałem z jednym z właścicieli 
Agencji, który zapewniał mnie, że Pętla 
będzie udostępniona zwiedzającym. Po- 
trzebny jest jednak czas na dostosowanie 
Pętli do potrzeb ruchu turystycznego; ada- 
ptacja może potrwać nawet dwa lata. 

Jedno jest pewne, drogi Bunkrowcu: 
jeżeli wybierasz się na MRU, to szukaj 
innego miejsca na nocleg niż Pętla. Za to 
nietoperze mogą spać spokojnie, gdyż 
jednym z szefów Agencji jest chiroptero- 
log, doktor Zbigniew Urbańczyk. 


Radosław Biczak 
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„Sprzęt w poszukiwaniach —noktowizor 





W czasie wielu spotkań 
i zlotów dotyczących poszu- 
kiwań miałem okazję roz- 
mawiać na tematy związane 
z zastosowaniem sprzętu 
przydatnego w tych poszu- 
kiwaniach. Wiele razy po- 


ruszano temat noktowizo- 
rów, bardzo często mylo- 
nych z kamerami termowi- 
zyjnymi. 

Noktowizor jest urządze- 
niem elektrooptycznym, 
które przetwarza promienio- 
wanie podczerwone odbite 
od obiektu w obraz widzial- 
ny. Produkowane są nokto- 
wizory z własnym źródłem 
podczerwieni i takie, które 
wykorzystują odbite od 














ZET A-1000 
. Zbyszko 
Janiszewski 





obiektów światło Księżyca 
lub gwiazd. Promieniowa- 
nie podczerwone (IR) to 
niewidzialne promieniowa- 
nie elektromagnetyczne o 
fali o długości od około 0,76 
do około 2000 mikrome- 
trów. Jest to zakres od czer- 
wonego końca widma wi- 
dzialnego do bardzo krót- 
kich fal radiowych. Ogólnie 
rzecz ujmując, jest to pro- 
mieniowanie emitowane 
przez wszystkie nagrzane 
ciała. 





Jak działa noktowizor ? 

Wspomniałem już, że do po- 
prawnej pracy urządzeń widzą- 
cych w ciemności potrzebna jest 
niewielka ilość światła. Światło 
to (strumień fotonów) pada na 
światłoczuły element i elektry- 
zuje się (zjawi- 
sko emisji elek- 
tronów pod wpły- 
wem fotonów). 
Następnie sy- 
gnał jest wzmac- 
niany i pada na 
pokryty fosfo- 
rem ekran (elek- 
troluminescen- 
cja) dając obraz 
już dla oka czy- 
telny. 

W Polsce 
najczęściej do- 
stępne są urzą- 
dzenia produk- 
cji rosyjskiej 
pierwszej i dru- 
giej generacji 
(są to stopnie, w 
jakich wzmac- 
niane jest świa- 
tło). Pierwsza 
generacja noktowizorów po- 
siada wzmocnienie od 2000 do 
8000 razy, druga od 8000 do 
około 35000. Wszystkie pro- 
dukowane są z ekranem fos- 
forowym i dają obraz w odcie- 
niach koloru zielonego. 

Pierwszym z prezentowa- 
nych urządzeń jest ZENIT 
NV-ch I generacji. Mały, po- 
ręczny noktowizor o wzmoc- 
nieniu 2000 razy i wadze 0,4 kg 
zasilany jest dwoma bateriami 
R6, zakres dioptrycznej +/-4 
dioptrie, przybliżenie 1,6x, kąt 
widzenia 20 stopni. 

Monokular noktowizyjny 
I generacji NV 100 wzmac- 
nia światło 8000 razy, przy- 
bliża 4,5x przy kącie widze- 
nia 8 stopni. Rozpoznawal- 
ność człowieka z odległości 
300 m. Zasilanie 2 baterie 1,5 
V, czas pracy 6 h. Może pra- 
cować w zakresie temperatur 
od -30 do +40 stopni C. 
Waga 1300 g. W zestawie 
znajduje się emiter podczer- 
wieni o zasięgu 50 m. 

Noktowizor II generacji 
BAIGISH 7 pozwala rozpo- 
znać człowieka z odległo- 
ści 400 m. Wzmacnia świa- 
tło 30000 razy. Posiada za- 
bezpieczenia przed nagłym 
oślepieniem światłem oraz 
funkcję Auto fokus. Istot- 
ną zaletą jest możliwość 
wykonywania zdjęć (dosto- 
sowany do aparatów Zenit 
i Nikon) oraz współpraca z 
kamerami wideo. Zasilanie 
9 V, czas pracy 8 h, waga 
wraz z wyposażeniem do- 





datkowym 4,3 kg, 
waga noktowizora 
1400 g. 

Bardzo dobrym 
urządzeniem nok- 
towizyjnym jest 
ZENIT NV-1000 
wyposażony w 
przetwornik 
wzmacniający Świa- 
tło 35000 razy. Pe- 
netruje teren na 
odległość 2000 m 
przy kącie widze- 
nia wynoszącym 5 
stopni. Przybliża 
6,1x a zakres diop- 
trycznej wynosi +/- 4. Wy- 
posażony jest w zabezpie- 
czenie przed oślepieniem 
światłem, pracuje w tempe- 
raturach od —15 do +40 stop- 
ni C. Zasilanie 6 lub 12 V. 
Waga noktowizora 5 kg. 

Sprzęt noktowizyjny pro- 
dukcji rosyjskiej cieszy się 
dużą popularnością w krajach 


Europy zachodniej i w Ame-. 


Wiele firm posiada w 
ofercie han- 
dlowej te urządze- 
nia - pod zmienio- 
ną nazwą, no i oczy- 
wiście często po 
dużo wyższej cenie. 
Polecam przed do- 
konaniem zakupu 
skonfrontowanie 
zachodnich katalo- 
gów z tym co ofe- 
ruje rodzimy ry- 
nek. To się może 
opłacać. W Polsce 
dostępne są nokto- 
wizory w cenach od 
500 do 4200 zł. 
Noktowizory swój rodo- 
wód wywodzą z technologii 
wojskowych i tam są przede 
wszystkim wykorzystywa- 
ne (zadania specjalne, 
ochrona granic itp.). Szero- 
kie zastosowanie ma sprzęt 
widzący w nocy również w 
służbach ratowniczych, le- 
śnych i policji. 
Czy może być zastosowa- 
ny w poszukiwaniach? 
Zdjęcia wykonane w za- 
kresie pasma widzialnego 
(tradycyjne zdjęcia), a na- 
stępnie w podczerwieni 
mogą przy porównaniu dać 
informacje o niektórych 
anomaliach; np. przy zdję- 
ciach z pewnej wysokości, 
— o różnicach wilgotności 
gruntu w miejscach gdzie 
są fundamenty nie istnieją- 
cego już budynku. W cza- 
sie penetrowania podziemi 
może się zdarzyć, że do- 
strzeżemy szczegóły, które 
w świetle latarki byłyby po- 
minięte. Jednak zawsze w 











ZŻENIT NV-ch 
fot.Zbyszko Janiszewski 


podziemiach i piwnicach 
musi być włączony emiter 
podczerwieni. Bardzo do- 
bre rezultaty przynosi pe- 
netracja z noktowizorem 
obszarów pokrytych śnie- 
giem. Występuje wtedy 
bardzo duży kontrast z miej- 
scami gdzie śnieg nie zale- 
ga. I jeszcze jedna bardzo 
ważna zaleta tego sprzętu: 
w skrajnym przypadku, 











BAIGISH7 
fot. Radosław Kozak 


podczas dłuższego przeby- 
wania w obiektach podziem- 
nych mogą ulec uszkodze- 
niu latarki lub wyczerpać 
się baterie, wtedy jest jesz- 
cze noktowizor. 

Nie można, niestety, za 
pomocą noktowizji określić 
różnic temperatur występu- 
jących na badanym terenie. 
Do tego typu pomiarów słu- 
ży sprzęt termowizyjny, któ- 
rego zasadę działania i moż- 
liwości zastosowania rów- 
nież przedstawię. 

W miarę możliwości odpo- 
wiem na pytania dotyczące 
konkretnych typów noktowi- 


zorów. 
Zbyszko Janiszewski 


Sprzęt opisany w arty- 
kule pochodzi ze skle- 
pu optycznego pana 
Radosława Kozaka — 
Poznań, ulica Strzelec 
ka 30. 
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Jezioro w gdańskim ratuszu 

Piękny, zabytkowy gdański ratusz ma zalane piwnice. Są to już 
metry sześcienne wody. Podmokły nie tylko fundamenty ratusza. 
To może stanowić problem całego Starego Miasta. Czekamy na 
decyzję Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków w Gdańsku. 
(Ryszarda Wojciechowska, Jezioro w gdańskim ratuszu, 

„Wieczór Wybrzeża” — 19.03.98 r.) 


Spór o łupy 

Prezydent Borys Jelcyn, mimo wcześniejszej odmowy, zmuszony 
został orzeczeniem Rosyjskiego Sądu Konstytucyjnego do podpi- 
sania ustawy o restytucji. Dokument ten zabrania zwrotu znajdują- 
cych się w Rosji dzieł sztuki wywiezionych z Niemiec w czasie II 
wojny światowej i później. Strona polska złożyła piętnaście wnio- 
sków rewindykacyjnych. Dotychczas do Polski wróciło jedno dzie- 
ło sztuki. Rosyjsko-niemiecki spór o łupy wojenne trwa. 

(Piotr Sendroszczuk z Moskwy, Rosja nie zwróci zagrabionych 
dzieł sztuki, „Rzeczpospolita” — 7.04.98 r.) 


Odkrycie na poznańskim rynku 
Na ciekawe znaleziska trafili poznańscy archeolodzy podczas 
rekonstrukcji kamienicy nr 95 i 96 na Starym Rynku. 
Odsłonięto między innymi w tzw. „wielkiej sieni”, czyli 
XV-wiecznym reprezentacyjnym pomieszczeniu, łuki z przymocowa- 
nymi ławami, na których siadali mieszczanie i ich goście obradując nad 
sprawami miasta, Wydobyto również 
renesansowe kafle i naczynia. 

(Grzegorz Sporakowski, Duma zabyt- 
ku, „Głos Wielkopolski" — 19.03.98 r.) 


Inna historia Przemyśla? 
Weryfikację spojrzenia na histo- 
rię Przemyśla spowodują, jak twierdzi Wojewódzki Konserwa- 
tor. Zabytków Marek Gosztyka, badania archeologiczne na Kop- 
cu Tatarskim i Wzgórzu Trzech Krzyży. Jest to cykl badań pro- 
wadzonych pod hasłem „Polska w dobie Zjazdu Gnieźnieńskie- 
go i jej miejsce w kulturze europejskiej X-XX w.” 

(IRK, PAP, Legendy Przemyśla, „Rzeczpospolita” — 27.03.98 r.) 


Ekspresowe dyliżansy 

Bogaty zbiór trąbek pocztylionów, skrzynek pocztowych 
2 różnych epok i worków na listy, galowych mundurów urzędników 
poczty, w końcu także telefonów i aparatów telegraficznych 
z początku wieku — stko to obejrzeć można na wystawie 
„Historia poczty polskiej” w Pleszewskim Muzeum Regionalnym, 
zorganizowanej dzięki pomocy Muzeum Poczty we Wrocławiu. Wy- 
Stawa czynna jest we wtorki i środy od godz. 9.00 do 17.00, w czwartki 
i piątki od godz. 9.00 do 14.00 oraz w soboty od godz. 9.00 do 12.00. 
(Ekspresowe dyliżansy, „Gazeta Wyborcza” — marzec 1998) 


Zapomniana linia umocnień 

Wzdłuż Odry, od przedmieść Wrocławia aż po Krosno Odrzań- 
skie, przebiega jedna z największych niemieckich linii umoc- 
nień. Nazywa się „Oderstellung”. Składa się z ok. 600 schronów 
bojowych zbudowanych w latach 1926-1939. Autor opisuje hi- 
storię powstania tej linii umocnień oraz jej obecne losy. 
(Krzysztof Motyl, Zapomniana linia umocnień, „Gazeta Lubuska” — 
27.03.98 r.) 


Geniusz z wieszakami 

Kamil Dziubek jest kolekcjonerem wieszaków do ubrań. Ma ich 
około 200. Najstarsze pochodzą z przełomu XIX i XX w. O swo- 
jej pasji opowiada Wojciechowi Sikorskiemu. 

(Wojciech Sikorski, Geniusz z wieszakami „Głos Wielkopolski" — 27.03.98 r.) 





0 tym się pisze 


Strzelba hrabiny Cosel 

Muzeum Narodowe w Krakowie wzbogaciło się o zbiór cen- 
nych militariów. Składa się on z 65 przedmiotów, są to m. in. 
zbroje, szable polsko-saskie, szpady, szyszak husarski ze skrzy- 
dłami, półzbroja rycerska z 1540 r., strzelba hrabiny Cosel. 
Militaria pochodzą ze zbiorów Zygmunta Nowakowskiego, hi- 
storyka-amatora i zbieracza. Wnukowie kolekcjonera potwier- 
dzili prawa Muzeum Narodowego do tych militariów. 

(J.SAD, Strzelba hrabiny Cosel, „Rzeczpospolita” — 27.03.98 r.) 


Zapomniane starodruki w Legnicy 

Legnickie starodruki to skarby, o których wiedzą tylko 
nieliczni odwiedzający Towarzystwo Przyjaciół Nauk. 
Wśród 260 woluminów jest „Cronicam Mundi Schedla” — praw- 
dziwy rarytas. 

(Wiesław Piotrowski, Ubodzy właściciele wielkiego skarbu, 
„Rzeczpospolita” — 24.03.98 r.) 


Cenne znalezisko w Stargardzie 

Podczas remontu najwyższej na Pomorzu Zachodnim kopuły 
wieży zabytkowego kościoła św. Jana w Stargardzie Szczeciń- 
skim znaleziono metalową skrzynkę z dokumentami dotyczą- 
cymi funkcjonowania miasta, np. preliminarz budżetowy lat 
1893 i 1894, zdjęcia burmistrzów, listę kolejnych pastorów 
ewangelickich wówczas parafii, przewodnik po XIX-wiecznym 
Stargardzie Szczecińskim, jak 
również komplet znajdujących 
się w obiegu monet. 

(EKI, Cenne odkrycie w wieży star- 
gardzkiego kościoła, „Rzeczpo- 
spolita" — 21- 22.03.98 r.) 


Kłopoty kolekcjonerów 

Wprowadzając w Polsce w 1991 r. zakaz importu pojazdów, 
które mają ponad 10 lat, pozbawiono miłośników starych samo- 
chodów możliwości zakupu za granicą eksponatów do kolekcji. 
Dziś zabytkowe auto można najłatwiej sprowadzić jako tzw. mie- 
nie przesiedleńcze. Chodzi tu o osoby pracujące legalnie za 
granicą dłużej niż rok. Mogą one bowiem przywieźć do Polski 
jeden dowolny samochód. W ten sposób mieszkaniec Krakowa 
sprowadził 30-letniego rolls-royce'a. 

(Jerzy Kłeczek, Kłopoty kolekcjonerów, „Gazeta Wyborcza” — 
26.03.98 r.) 


Bursztynowa Komnata w Czechach? 

Helmut Gaensel, znany w Czechach poszukiwacz legendar- 
nego już skarbu III Rzeszy, odkrył wejście do Sztolni Miko- 
łaja w małej wiosce na północy Czech — Górze Świętej Kata- 
rzyny. Według opinii czeskiego poszukiwacza, być może 
ukryta jest tam Bursztynowa Komnata lub dokumenty, któ- 
re pozwolą dotrzeć do miejsc ukrycia innych hitlerowskich 
skarbów. 

(PAP, Skarb w sztolni, „Gazeta Robotnicza Wrocławska” — 
15.04.98 r.) 


Tajemnicza butelka 

Na plaży w Zachodniej Australii wykopano butelkę sprzed 

ponad 200 lat. Naukowcy badają jej autentyczność. Butelka 

prawdopodobnie zawiera dokument świadczący, iż Francja 

objęła w posiadanie ten kontynent już w XVIII w., co wyprze- 

dziłoby angielskie roszczenie do zachodniej części Australii 

o 60 lat. 

(PAP, Tajemnicza butelka, „Super Express” — 16.04.98 r.) 
Opracowała Jola Dudziak 





Odkrywanie w Iniernecie 


się spotkania i zloty organizo- 
wane przez eksploratorów w 


Nic pewnie nie zastąpi fascy- 
nujących poszukiwań historycz- 
nych w bibliotekach i archiwach, 
gdzie książki, stare dokumenty 
i pożółkłe zdjęcia nie tylko in- 
formują, ale również sprawiają, 
że wydarzenia z dawnych lat są 
nam bardziej bliskie, zrozumia- 
łe. Jeszcze kilka lat temu nikt z 
poszukiwaczy, najczęściej wy- 
posażonych w saperkę i wykry- 
wacz samoróbkę, nie przypusz- 
czał, że dojdzie nam kolejne na- 
rzędzie - Internet. A jest to na- 


rzędzie bardzo dobre! Również 
poszukiwacze z tworzonymi 
przez siebie stronami znaleźli 
się w wirtualnej rzeczywistości. 

Stroną poświęconą tematy- 
€e poszukiwań i wszystkim po- 
chodnym dziedzinom związa- 
nym z eksploracją jest strona 
domowa Dariusza Kowalika. Ist 
nieje od kwietnia 1997 roku. 
Każdy zainteresowany znajdzie 
tam coś dla siebie. Są informa- 


cych szukania i postępowania w 
przypadku znalezienia cennego 
przedmiotu. Można dowiedzieć 
się ciekawych rzeczy o meto- 
dach szukania za pomocą wy- 
krywacza metali. W bardzo przy- 
stępny sposób przedstawiona 
jest zasada działania różnych ty- 
pów wykrywaczy, a jeśli ktoś 
zdecyduje się na zakup sprzę- 
tu, pomocne będą testy urzą- 
dzeń aktualnie dostępnych na 


atrakcyjnych historycznie miej- 
scach. Aktualne informacje o 
spotkaniach również znajdziecie 
na stronie Darka. Zapraszam do 
odwiedzenia tej bardzo dobrej 
pod względem fachowym, za- 
wierającej rzetelne informacje 
oraz ciekawej graficznie strony. 
Strona domowa Darka: hitó// 
wwuw.polbox.com/d/dark/. 


Zbyszko Janiszewski 
E-mail Ewa. 1720177Qphar- 
manet.com.pl 











cje o obowiązujących w Polsce polskim rynku. W ostatnich la- 
przepisach prawnych dotyczą: — tach sporą popularnością cieszą 
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Z„Odkrywcą” przez Świat 
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Spośród zagranicznych czasopism poświęconych 
„Odkrywcy”, w Polsce dostępnych jest zaledwie 
nymi nam tematycznie pismami m.in. we Francji, Niemczech, Wielkiej Brytanii. 


odobnej tematyce jak ta, którą 
ilka tytułów. Nawiązaliśmy więc 


em w 
ontakty z pokrew- 


W poprzednim nume- 


rze „Odkrywcy” zaprezentowaliśmy dwa magazyny francuskie: „Trósors 8. Dótections" („Skarby i 
Poszukiwania”) oraz „Trósors de lI'Historie” („Skarby Historii”). Teraz — wieści z Niemiec. 
„VISIER” — międzynarodowy magazyn poświęcony broni, wydawany w Niemczech 
jako miesięcznik (164 strony). Cena jednego egzemplarza 7,90 DM. 


STAŁE DZIAŁY: 


e Artykuł przewodni 

e W wizjerze 

e W polu widzenia 

e Cięcie i pchnięcie 

© Ludzie i ich hobby 

e Kolekcjonerstwo i renowa- 
cja (konserwacja) 

e Historie i historyjki 

© Listy od czytelników 

e Przepisy prawne dotyczące 
broni 

e Nazwiska i wiadomości 

e Kalendarium imprez na bie- 
żący miesiąc 

e Ogłoszenia kolekcjonerskie 


NOWE KSIĄŻKI 


SZCZEGÓLNIE 
INTERESUJĄCE 
PUBLIKACJE: 


Nr 3/98 

* David Th. Schiller o kulisach 
powstania, budowie i produk- 
cji półautomatycznej strzelby 
kaliber 12 w fabryce C. Wal- 
thera po I wojnie światowej. 
* Wolfgang Schlósser i Frank 
Weissert o typologii i użyciu 
noży faszynowych — uniwer- 
salnej broni białej w lądowych 
oddziałach armii pruskiej (pie- 
chota, artyleria, saperzy). 


Nr 4/98 

* Matthias Recktenwald o pro- 
dukcji replik słynnych pisto- 
letów: Parabellum, Colt M. 
1911, Walther PPK. 


Nr 5/98 

* Michael Dietz, Eugen von 
Halasz i Thomas Sturm o hi- 
storii powstania, rozwoju i uży- 
ciu noży szturmowych od I 
wojny światowej po współcze- 
sność. W bogato ilustrowanym 
zdjęciami artykule autorzy 
prezentują 66 różnych noży z 
wielu krajów. 


„Tajemnice, zamki, podziemia 
Przewodnik jakiego nie było” 


- Jest to kontynuacja mojej po- 
przedniej książki, „Tajemnice 
ukrytych skarbów” 0 złocie, do- 
brach, 0 tym wszystkim, co zo- 
stało ukryte przez Niemców na 
Dolnym Śląsku — mówi autor- 
ka, Joanna Lambparska. 
Jeżdżąc, zbierając materiały, 
nagle odkryłam, że na Dolnym 
Śląsku są tysiące wspaniałych 
zamków, pałaców dworków i z 
każdym z nich wiąże się jakaś 
niesamowita, skarbowa, kry- 
minalna albo miłosna historia. 
Postanowiłam napisać książ- 
kę o Dolnym Śląsku właśnie 
przez pryzmat opowieści o lu- 
dziach, którzy w owych zam- 
kach, pałacach i dworkach 
mieszkali. 

Najnowsza książka Joanny 
Lamparskiej to bogato ilu- 
strowany zdjęciami zbiór 


PRZEWODNIK JAKIEGO NIE BYŁO 





sześćdziesięciu opowiadań- 
reportaży, ukazujących histo- 
rię tych obiektów i ich kolej. 
nych mieszkańców. Autorkę 
interesował szczególnie 
okres drugiej wojny świato- 
wej (ukryto wówczas mnó- 
stwo skarbów...) i pierwsze 
lata po wojnie, kiedy piękne 
pałace zamieniano w pege- 
ery. Większość opisanych 
zabytków to dziś już ruiny, 
ale noszą jeszcze ślady daw- 
nej świetności. 

Joanna Lamparska jest za- 

uroczona Dolnym Śląskiem, 
jego „skarbową” historią i ta- 
jemnicami. 
— To się zaczęło od Wojtka Sto- 
jaka, od Klubu Poszukiwaczy 
Skarbów. Wojtek zaraził mnie 
tą fascynacją. Dużo z nim pod- 
różowałam, dużo się od niego 
nauczyłam. Poza tym ja w ogó- 
le lubię tajemnice — pierwszą 
książkę napisałam 0 uzdrowi- 
cielach. 

Dwa lata poszukiwań, 
jeżdżenia po całym Dolnym 
Śląsku, rozmów z ludźmi, 
wreszcie przeglądania archi- 
wów zaowocowały napisa- 
niem „przewodnika jakiego 
nie było”. Joanna mówi, że 
w takim szukaniu ważny jest 
„NoS”. 

— Brak mi cierpliwości, żeby 
siedzieć w archiwum, zawsze 
robię to na końcu. Najpierw 
jadę, oglądam obiekt. Patrzę 
i czuję, że coś w nim jest... 





Takiego „osa” miałam w Ska- 
le niedaleko Lwówka. Z pięk- 
nego pałacu zostały tylko ścia- 
ny Nie umiem powiedzieć, 
dlaczego, ale wiedziałam, że 
to niezwykłe miejsce. 
Okazało się, że właścicie- 
lem pałacu byt książę Piic- 
kler, sławny pisarz. Nie bra- 
kowało mu fantazji. Dużo 
podróżował po Afryce Północ- 
nej i często uczestniczył w 
największej ówczesnej r02- 
rywce. A największą rozryw- 
ką dla białych w Afryce pod 
koniec XIX wieku była obec- 
ność na targu niewolników. 
Pojawiały się tam urodziwe 
niewolnice — jak pisał Piic- 
kler we wspomnieniach — 
„strojach narodowych, czyli 
nago”. Książę zobaczył kiedyś 
na takim targu przepiękną 
Abisynkę, kupił ją i zabrał do 
Europy. Ona zdradziła go, gdy 
jeszcze płynęli po Nilu, on się 
dowiedział, niewolnica wy- 
skoczyła za burtę, książę ją 
wyłowił. Potem była mu wier- 
na i oddana, bielęgnowała 
go, gdy zachorował na chole- 
rę, a on z wdzięczności woził 
ją po Berlinie karocą zabrzę- 
żoną w jelenie, wywołując 
wielki skandal. Kiedy już na- 
cieszył się czarną pięknością, 
przywiózł ją do swojej rezy- 
dencji, którą dzieliła — jak 
czytamy w pamiętnikach 
Piicklera —„w dość dużym zro- 
zumieniu” z jego żoną. A bo- 
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tem Piickler przegrał w karty 
bałac w Skale. Nakazał wy- 
rwać sobie po śmierci serce i 
umieścić je w formalinie, żeby 
zostało na zawsze... 

To jest prawdziwa historia. 
Są pamiętniki Piicklera i wspo- 
mnienia Metternicha, którego 
osobisty lekarz był także lekarzem 








w 











s Lat ki 
MAL ODKRYWCA 


owej abisyńskiej niewolnicy. 

W książce Joanny Lampar- 
skiej znajdziemy wiele takich 
fascynujących opowieści. 
Dzięki nim dolnośląskie zam- 
ki, pałace i dworki ożywają, 
znowu wypełniają się ludźmi 
i ich sprawami, znowu toną w 
zieleni wypięlęgnowanych 
ogrodów. 

Joanna mówi, że chciałaby, 
żeby powstał zawód dla takich 
jak ona: odkrywca tajemnic. 

— Bo i dziennikarz jest kimś 
takim, i poszukiwacz skarbów, i 
pisarz. Może kiedyś ktoś mi za- 
rejestruje taką działalność go- 
spodarczą — śmieje się — od- 
krywca tajemnic... 


Maria Wiatrowska 
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Wusuawi w 


„Ubranie GROM wykonane jest z tkaniny za- 
wierającej membranę GORE-TEX©. Skutecznie 
chroni użytkownika, a jednocześnie nie ogranicza 
jego sprawności. Zapewnia doskonałą ochronę 
przed wiatrem, deszczem, zimnem, a także przed 
byłami. Jednocześnie membrana GORE-TEX© 
posiada zdolność oddychania, tzn. pozwala wy- 
dalać na zewnątrz w postaci pary wodnej wilgoć 
wytwarzaną przez ciało człowieka, co zapewnia 
dobre samopoczucie w trakcie wysiłku fizycznego- 
„Wspomaga naturalne procesy termoregulacyjne 
organizmu. Skutecznie zapobiega powstawaniu 
obszarów przegrzania pomiędzy skórą i odzieżą. 
W efekcie daje uczucie suchości i zapewnia wygo- 
dę przez cały czas jej użytkowania. 


Dlaczego tak się dzieje? 


Membrana Gore-Tex© uniemożliwia wodzie 
wniknięcie wgłąb materiału, gdyż kropelki wody 
są zbyt duże , by przecisnąć się przez mikropory 
membrany: mikropory są 20.000 razy mniejsze 
od najmniejszej drobiny wody . Membrana posia- 
da gęstość 1 mld 400 mln porów na cm2. Padają- 
ca na ubiór woda perli się na jego powierzchni i 
mimo pędzonego wichurą deszczu czy śniegu po- 
zostaje nieprzemakalna. Nie przepuszcza wilgo- 
ci nawet wówczas, gdy się siedzi lub klęczy na 
mokrej powierzchni. 

Mikropory membrany Gore-Tex© są około 
700 razy większe od największych cząsteczek 
(molekuł) pary wodnej, a zatem nie stanowi żad- 
nej przeszkody, by pot wytworzony przez ludz- 
kie ciało w czasie ruchu mógł swobodnie się wy- 
dostać mikroporami na zewnątrz. 

Membrana Gore-Tex© ma strukturę żywopło- 
tu, dzięki czemu jest odporny na działanie nawet 
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huraganowego wiatru, który grzęźnie w sieci 
kanalików membrany, a izolująca warstwa ciepłe- 
go powietrza tuż przy skórze pozostaje nienaru- 
szona. Mikroklimat otaczający ciało nie ulega 
zmianie. 

Do produkcji ubrania GROM został użyty spe- 
cjalny trójwarstwowy laminat GORE-TEX©,gdzie 
zlaminowano membranę z wytrzymałym mate- 
riałem wierzchnim i podszewką. aby przy zacho- 
waniu całkowitej nieprzemakalności, zapewnić 
również maksymalną odporność na ścieranie i 
rozdarcia. Wszystkie szwy zostały zabezpieczo- 
ne specjalną taśmą uszczelniającą. 

Wszystkie wyroby z GORE-TEX© podlegają sta- 
łej i surowej kontroli. Zanim materiał trafi do proce- 
su laminacji, w laboratoriach tkanin firmy Gore 
sprawdzane są takie właściwości tkanin, jak: odpor- 
ność na ścieranie i wytrzymałość na zerwanie. W 
ten sposób zostaje zagwarantowana wysoka jakość 
tej odzieży. Przeprowadzane są liczne próby. Lami- 
nat jest poddawany 500-godzinnej przedłużonej 
próbie użytkowania w znormalizowanych warun- 
kach. W wieży deszczowej Gore sprawdzana jest 
nieprzemakalność każdego prototypu z wykorzy- 
staniem wysokoczułych czujników,. 

Ubranie składa się z kurtki oraz spodni ogrod- 
niczek. Zapewnia doskonałe zabezpieczenie pod- 
czas złych warunków atmosferycznych. Przezna- 
czone jest do wykonywania prac na otwartej prze- 
strzeni przy dużym obciążeniu fizycznym. 

Polecane przede wszystkim dla osób przeby- 
wających w różnych, nawet ekstremalnych wa- 
runkach przy jednoczesnym wzmożonym wysi- 
łku fizycznym..Korzystne właściwości doceniają 
również te osoby, które są narażone na działanie 
prądów powietrza w czasie jazdy i złych warun- 
ków atmosferycznych. 
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licencjonowany partner W.L. Gore Ś Associates GmbH 
62-510 Konin, ul. Zakładowa 14 

tel. (063) 245 63 08, fax (063) 245 63 09 

bezpłatna infolinia techniczna 0-800 62 300 

e-mail: bhpe(Qlm.com.pl 

http://www.lm.com.pl 





Na wszystkie żywioły ! 


GORE 


